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PROF. DR. W. ANTONIE· 
został wybrany rektorem 

Uniwersytetu Józefa Piłsud· 

WIECZORNY lLUSTROW~. 
skiego w Warszawie na lata ----------------------

1936-1939~ ROK XIV. NEDZIELA, 10-Jto MAJA 1936 ROKU. CENA 1 o GROSZY Nr. 130 · PAUL BONCOUR, 
ma zostać francuskim mini· 
11trem spraw zagranicznych. 

Skazany przez gruźlic~ na śmier 
zastrzelił swą · ukochaną, jej siostr~ i matk~ 

~-,;•eeólv · slrossnej troeedji DJ ~a6ioni,;ocli 
. · Łódź, 10 maja. 
{gr) Jak już „Exp11ess" donióst, wczo

raj rano Pabjani1ce bvlv znów teremem 
potwornej zbrodni, jakiej dopuścił się 
25-letni Feliks Rozentretter, zamies·zka
ly w domach familijnych firmy „Krusze 
i Ender" przy ul. Zamkowej 40. 
. Ofiarami bestialsl~irego mordercy pa
dły trzy kobiety: 52-letnia Wanda Mo-

. ritzowa i jej dwie córki, 25·letnia Ela i 14· 
letnia Gertruda • Lilli. 

Natychmiast po otrzymaniu wiadomo
sci z Pabja'!1iC o straszliwym czynie Ro
zentrettera, udaiJiśmy się na miej1sce, 
gdzie zebra!Dśmy nastęlJ)1Jjące sz·czegóły: 

Peiiks Rozentretter chorował od sze
regu mj.esięcy na otwartą gruźlicę płtic. 
Ostatnio przebywał O'fl w szpitalu miej·, 
skim, gdyż stan jego uJegal pogorszeniu. 
W szpitalu okazało się, że stan Rozentret 
tera jest beznadziejny i młodzieniec ska· 
zany był na śmierć • 

. W dniu onegdajszym wypisany zostal 
ze szpitala. Było to ok3ło godziny 7-ei 

TRAGICZNA RODZINA MORITZó~ wieczorem. Natychm1arst po wyjściu z . I 
d-0mu zdrowia chory udat sie do miesz- • • 
ka:nia swych rodzi!ców przy ul. Zamko- 25·letm Feliks ~os~ntretter! sprawca (od stro·ny lewej ku prawej): ś. p. Ela (starsza córka), ś. p. 
.wej 40, gdzie przenocował i nad ranem, _ w~~ząsa12!_ce1 zbrodru. ___ .• ·- ~.:_~„ Gertruda (młodsza córka), o·jciec rodzi.ny, 

Wanda (matlia), 

okolo godziny 6·ej, udał się c1o miasta. 
Jak się okazało, Rozentrctter przybył o strasz.n.a tragedia„ gdyż słyszeli szyb.ko 
godziniie 6.30 rano do swej siostry, Wit· po sofo~ _następuJ~<: e strzaly. Było i,ch 
towej, zamieszkałej przy ul. Ostatniej 6. kllkanascie. Dopiero odgł0sy strzalow 
Tam, po ktlkuminutowYin pobycie, oś- ustały, gdy Rozentret,ter zamkną! okno, 
wiadczyl s1ostrze, że jest mu zlbyt dusz- wychodzące na podworze. 
no i pragnie wyjść na. powietrze. 

Groził i strzelał 
do przethodniów · 

cko. Przestraszona kobiet;i z::i.hrala ozie-I granade pok'azały się gęste klęby 
cko i czemprędzej udała się do sąsiadów dymu. · , 
dużem wYrachowaniem. Przewidzi~ł on, · Tymczasem okazało się, że 
ż,e nastąpi za chwilę obława i cały dom CALA GORA STANĘŁA W PLO· 
będzie osaczony przez policję i dlatego MIENIACH. 
te~ zape~rnil s.obie drugie. lokum. Było to Był to pożar, spowodowany rozwa· 

Był to tylko wYbieg. Rozentretter u
dał się natychmiast eto p'Jbl'skiego domu 
przy zbiegu ul. Ostatniej. i Moniuszki. 
Dom ten jest własnością Moritzów. 

m1e1szkame, r:i1eszczące s.1Ę' .na tymze ko- leniem piecyka węglowego, tozpalone
ryt~rzu, nalezące do Kazmuery Czarnec- go poprzednio przez Jatkowską, która 
kie1. . ... , . . . . , zajmowała się prasowaniem bielizny. 

Zabójca, nj.e wypuszcJ:.:1.jąc rewolwe- . Cwm~c~a, Jak i JeJ dw·oJe dz1ec1 opus Zbrodniarz, wVdząc, i'ż sytuacja staje 
rów- z rąk zagroztł prz;yb~ łym mężczy- ci1ta ró~ł.rn1ez i:a r~zkaz Ro~entrettera się bęznad!zieina il prędzej czy pOźnicj 

Zastrzelił trzy kobiety znom, że położy ich trupem na miejscu, swe m1e~zkame. Vv ten ~poso? Rozen- dostanie się żywcem w rece wladz 
. . . . ' . . gdy uczy.nią choć )1<,ljmnieJszv krok w trett.er mial .dwa „otworł' na ulicę. Jedno PODPALIŁ MIESZKANIE JATKOW-

, Gdy zJaw1l się w mieszK~mu l\'lon~ kierunku przes.zkocl~wrtia mu wydobycia z mieszkania Jatko,wsk!c.h, wychodz~·ce SKICH 
t~ow by}"; w dom1:1 star~z~ corka, ~la i 1 się z domu. Przerażeni mężczyźni odsu- na otwar!ą bram~ ~omu prz~ ul. PolneJ f~ przenosząc ogień do ' sąsieanicłi uni
Słostra JeJ, _14-letma. ~e,it~,uda .. Dzłew~ nęli się na_b~k, jeden z nich jednak, po druga zas z.drug1eJ strionv memchomosc1 kacyj. 
czynka s~ozyw~la JUZ ~'11.l~tdame, gdyz oprzytommemu rzekł: na samą ulicę. . _ . . _ _ 
za pare mmut.mi~ła udac się do szkoły. „Strzelaj łobuzie, ja sie ciebie zupełnie p? ~illnmastu minu~ach, od chwili po~ YV_e~wano str;az o~i?wą .. Pr~ybyty; 
. Okazało. się, z,e. R0:zentrett.er ko.ch~ł nie bo"ę". czymema przygotowan P!zez Riazentret- na mi~Jsce oddział. Jtrnzy n~~ mogł n~-

s1ę bez wza1em~osc1 w sta~szc1 Montzo· w międzyczasie ihny naoczny świa- tera do. obro'fly, przybył Miny oddział po- tyc~miast p.rzystąpllc do akcn ratowm-
wnie. Po krótkiej mzmov._-:1~ z ukochaną, dek trage·dii: Al~k~~ndet; Hyżyk, pobiegł liC:ji pabianickiej pod kier!1wnictw.em ko· c~eJ. :Ra~poraz rozle~ały. się . . strzałJ'.° ~ 

.PA~ŁY ~11:RWSZ~ S1 RZAŁY.. czem rędze· do telefonu na ul. Ostatnią, m1sarza Leo~ard31 Kwapisza .. Wszyscy mie~~kan!a Jatkowskich ! Czarneck1e1. 
Sąsi~dz1 ~ontzow. wyb!egh natychmrnst skąd ~owiadomH policję 0 strasznym dra posterunkowi byll zaopatrzem w pance- PohcJanc1, w pancerzach 1 mas~ach ga• 
z, m1esz~an, zwa~)]e~1 ?'.d~I0s~n11 . ~trza- macie. rze, chroniące ich od kul. ~wych, wkroczy!! ze strażakami do 
~ow„ Byli. to, dwaJ naJblrz~1~ą~redz11 zna- Cyniczny zbrodniarz oddalał się wol- Kiedy kom. _Kwapis~ v:zebie~J prz~~ mi:szk~n~a. Okazało się, _ że strzały, 
Jomi. Montz.ow: Ge~t~er ~ Kle1ak. W tyi;n 1 nym ·krokiem w kic run le.! ul. Tormłskiej. bramę, . by zone~towac się w sytuac~t, ktore się roz]egafy, so~wodowane były 
czasie Mor!tz był n~z p,z1'. warsztacr~ ! Gdy doszedł do tej ulicy, skręcił w lewo padło kdka st~załow. Cudem \\'prost ni1e eksplodowamem naboi, posiadanycli 
pracy'. gdyz zatrudmony Jes,t ,w t~alnr i szedł nadal, oddając od czasu do czasu został on _traf10ny. Ten sam los spotkał przez Rozentrettera. Zbr.odni§lrza na· 
Jerk_ei;::o w charakterze, s.?0 '" acz~. z.ona strzały do przechodzących. Widać było przodowmka Błaszczyka. Pl~rwszy rzut . oka w . mieszkaniu nie 
Montza wyszła do rzez111.rn po <.:odz1en- jed'!1ak, że nie pragnął en więcej ufiar. widziano. 

ny lz(~kdup.M 't ·(jc'ł d do . u Strzelal poprostu jedynie dla odstrasze- Walka z zabarykadowa- -Dopiero po bliiższycłi oglęazinadi 
ie .V. on zowa .P 0~1 > .1 a '° 11!- " nia ludzi, bv 111stąpilJ.i mu z drogi. b d - okazało si ę, że 

oczom JeJ p:zedst~wił się widok, mrozą- Tak podszedł do ul. Polnej. Zatrzy- nym Z rO Olarzem ROZENTRETTER SPALIŁ SIĘ NA: 

cy N~e;O~~~~zc~ LEŻAŁY ZWŁOKI m~l się dopiero ~rzed ~omem nr. 22, na-, . R.arzpoczęto planową i zdecydowa'l'l!ą -. . weąrn~. 
- , , lezącym do RataJczykow. walkę a . szczątki Jego, zamiemone na popiół, 

DWUCH .JEJ CORfJK, • Z ZABARYKADOWANYM ZBRODNIA· nakryte były mpieciami. 
a nap rzeciw niej stal RJze1r,tretter Strzały dO pOllCJi I RZEM. z oibu mieszkań pozostały je'dynie 

Z WYCIAONJĘTEMI D\VOMA RE· . . p 1. . dd l a- ·l „. t ł' spalone mury. 
„ W OL WERAMI. Zbrodmarz wszedł po drew many eh 1 • o icia o aia Ol\.O o ... ;, s rza ow w -

Przerażona kobieta c0fn ę ta się i za- schodach na pierwsze piętro. Zapukał e- kierunku ?kna, P?dczais gdv Rozentretter Strzelał do zmarłych 
mierza ta zb iec. W ówcz'tS Rozentretter nergicznie do mieszkania · Władysława ~rzela! niemal bez przerwy. U~talono, 
oddał do niej szereg strz~łów, które po- Jatkowskieg9. W kilku st.1wach, trzy- ze ogo!e~n P}l~ło_ okofo 100 strzałow. , kObiet 
waliły ją na z iemię. I mając rewolwery w obu rekpch, , . . . Polrcia, widząc wy.trwała ~bronę ~= 

Po zastrzeleni u. t rzec h kc:b. _iet, kr':va- kazał na tychm!ast ws~vstlrnn opusc1ć st1011y Roz~ntr. ettera 1 ?bawia1~c s1: 
wy morde rca wvszcdt w uko 1111c na uhcę. . m1eszkame. dalszych. oh_ar, zdoby~a s1e na krnk. de 
Tu spotka ł się oko w ok.J z Ge r lncrcm i 1 W danej chwi li znajdov:~b sio w jz- cycluincy. Z polece111a kom. -!'wap:sza 
Kiciakiem. Obaj sąsiedzi wiedzieli ju ż , że bic jedynie Jatko wska i jej niclctu1e Llzie- r::.ucono. ~ granaty. gazowe. kto re m1~ty 
w domu Moritzów rnzegrala się ja.kaś na parter. Zbrodniarz dr,i.tfal jednak z oszolomrc zbrodm_<!rza. Po ostatmm 

W chwili, ·gdy pożar trwał ieszcze, 
przyby t z Łodz i na mieisce strasznej 
trage dii naczelnik urzedu śledczego, 
insp. Petri. Niemal równocześnie zje. 

DalszY, ci~g na stt. a~.ei. 
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Walka o zdobycie Mont Ęwerestu 
M~mo nadludzkich wysiłków, dotychczas żadnej wyprawie nie udało się 
osiągnąć szczytu na_jwyższej góry świata. - Tragedja śmiałków którzy 

usiłowali wydrzeć naturę zazdrośnie strzeżone tajemnice 
. (mh)W. !lajbliższyc~ tygodniach, poraz się na ostatnia. skałę, nie dalej, niż 200 no zaśnieżor.e, że każda próba posuwa- piero wtedy, gdy się zważy niezwykłe 

piąty w c1ąigu ostat~fch paru lat. wyru- metrów od celu. Wnet chmury i g<:ste, nia sic w górc: byłaby równoznaczna z warunki atmosferyczne, panujące na tej 

sza. nowa ekspe4ycJa na zdobycie nai· nieprzeniknione mgły zakryły wszystko popełnieniem samobójstwa, wysokości. Promienie słońca 11alq tam, 

r:f ZSZej góry ś~iata, Ewerestu w Hima- i do tej pory nikt nigdy nie widział oby- Mimo, wydawałoby się, beznai;iziej- Jak rozżarzone do białości igły. Nierzad-

~Jach. Jak wiadomo, szczyt Ewerestu wu ~mialków. Jedna z następnych eks- ności wysiłków, wyrusza w tym roku ko w południe temperatura dochodzi do 

sięga ,8.~40. metrów i jest pokryty wiecz- pedycyj znalazła tylko laskę, która na- nowa- wyprawa. W sktad jej wchodzą: 80 stopni, ale po zachodzie słońca mróz 

nym sme~;iem. . _ leżała do Mallory. Hugh Rutlegde, jako kierownik, Smith, 40-stopniowy jest zjawiskiem zupełnie 

M~lo Jest ~akątków na kuli ziemskiej, Dnia 1-·go czerwca 1933 roku trzecia Wynn Harris i inni członkowie dawniej- normalnem. Lodem i śniegiem pokryte 

do ktoryc~ me ~otarł dotąd cztowiek. ekspedycja pod wodza Smitha dotarła szych ekspedycyj. Towarzyszyć im be- skały, groźba lawin, których działanie 

Najcz~ścieJ bywaJą · to niedostępne dżun- do tego samego miejsca, skąd w 1924 r. dą jako tragarze tubylcy, których wy- na Ewereście trudno sobie nawet wyo

gle, rnegośc~nne pustynie, martwe ob- zawrócił Norton. świeży śnieg pokrył trzymałość jest nadzwyczajna i wypró- brazić - wszystko to broni dostę.pu na 

s~ary podb1eg;tnowe, albo też strome, jednak górę tak obficie, że o dalszem bowana. Uciążliwy marsz ipod górę od- szczyt. 
n
1 
i~d~stępne lancuchy . górskie. Kto usi- torqwaniu sobie drogi nie mogło być mo- hywaią oni objuczeni tobołami. zawiera- Największą jednak przeszkodą jest 

UJe Jednak wedrzeć się na Ewerest, ten wy. Wszelkie późniejsze usiłowania tej jącemi cały ekwipunek obozowy. Kie- brak tlenu w rzadkiem powietrzu na wy

nNa~o~ka na wszystkie możliwe trudności. ekspedycji zniweczyły ogromne opady rownik tegorocznej wY>Prawy zamierza sokości ponad 8.000 metrów •. Rozrzedzo-

~JPierw . m?~I on. przebyć bagnista, śnieżne i szalejące burze. Twńcowy obóz etapowy rozbić aż na wy- ne powietrze osłabia niesłychanie czło-
dzungle Sikki i s_kali.ste pustynie Tyb·ettz, W ubiegłym roku poraz czwarty ru- sokości 8.400 metrów. wieka. Nie może być mowy o wspinaniu ,,. 

a potem ty~odniami musi obozować na szono na zdoibycie :Ewerestu. Wszystkie Jakim straszliwym trudem jest wy- się w ciągu ,-rodziny wyżej, niż 60 me

lodowcaCh i śniegu, przyczem każdJ.• jednak dojścia do szczytu były tak moc- prawa na Ewerest, zrozumieć można do- tr6w. Każdy krok wymaga conajmniej 

krok naP.rzód wymaga wspinania si<: po 5 głębokich oddechów. Za najwłaściwszą 

skalach i ~walach lodowych. porę wyprawy ku szczytowi uważany 

Przed piętnastu laty, w 1921 roku wy- Doz· ywnfn1·a z· ~1o'b2 kro' łowei wdowy jest maj i czerwiec, kiedy nieustannie 
ruszyła na Ewerest Pierwsza wyprawa. · U U f.13 · . · J- szalejące wichury zmiatają ze skal śnieg, 

Czołowa jej, grupa osiąignęła wysokość Smutny 105 fony zmarłego władcy Nilu nietopniejący tam nigdy i kiedy nie wie-
7.100 met~ow. . Gwałtownie szalejące ją jeszcze straszliwe, krew ścinające w 

b~rze ~musi_ły ekspedycje do powrotu na (sb) Po śmilerct króla ruada, małżon- nią mody dla całei arystokracji egipskiej. żyłach monsumy. 

doł. C1 sami ludzie ruszyli w rok później ka jego nie opuściła dotychczas pałacu. 1 Królowa liczy obecnie zaledwie 41 lat. I Czy obecnej wyprawie uda się wre

ponownie w. górę. Końcowy obóz eta- Nal1eży zaznaczyć, że żyde jej po stracie 1 Jest w.i!ęc j.eszcze kobbetą ml!lodą i mogla- ; s~cie zdobyć tak bardzo upragniony 

;powy. rozbito. na wysokości 7.700 me- męża j1est złamane nJ·etyfilm ze względu I by używać życia. szczyt niebotycznej góry, oto pytanie, 

tr~~ I stąd tróJka, w której skład webo- ną utratę uk:ocha:nej os·óby, ale również Zgodrni1e z przepisami dworskiemi które zaprząta umysły wszystkich al'Pi

dzilt Mallory, Norton i .Sommervell, osią- z tegio powodu, że etykteta dworska i su 

1 

musi ona w ciągu pięciu lat nosić oflcłal· nistów i uczonych. którzy z ni~zwyklem 
gnęła, po pewnym czasie wysokość 8.224 rowe obyczate, painuj.ące w 'Egipci'e, ni1e ną żałobę. Po upływie tego okresu czasu! napięciem śledzą przygotowama do teJ 

met:_o";. _ po:zwalaj.ą jej w przysz!ł<ości na żadne nie wolno jej również nigdy nosić Już) niebezpiecznej walki z przyroda.. . 

,:,miatkowie m~sieli jedna}{ zawrócić, publiczne wystąpienia. I jasnych sukien, a wyłącznie utrzymane 1 ~~~~~~~!!!!!~~!!~!!!!! 
~o „zamar.ło ?' mch wszelkie czucie", Dotychczas była króhowa Nazli pi·erw ·w tonie ciemnym. Nie wolno Już Jej l 

Jak. ~yraz1t Się obrazowo jeden z ucze- s.zą tlmhtetą w fgipoi.e. Rokroczrri·e jecha-I przez. całe życie rozstać się z welonem. Pierwsza poraika Sonl Henie 
stn1~ow ~pra:"Y· W kilka dni później ła ·ona do Paryża, sikąd sprowadzała naj- 1 W ciągu pięciu lat nie wolno je) również 
kapitan Prnch 1 por. Bruce z aparatami wspairniialsZie tualety. Była ona wyrocz- opuścić pałacu męża. Królowa tafli lodowe! umiesz-
tlepo,yemi, o.s~ąg~ęli wyso_kość 8.320 me- • • • "' czona w zakładzie dla 

~~~~n~~~~1„.~;z~~i~c ~:r~~i ~~~~: W poszuk1wan1u ~rubu Aleksandra Wielkiego umysłowo-chorych 
Wiły im TJosluszeństwa wskutek mrozu". - . . . · • fa) Sonia Henie, wbelok!riotna mistrzy 

Szczyt był zaledwie oddalony od nich Nowa wyprawa "ledoszł~ ! ofiary klątwy Tuthankamena ni łyżwiarska, która osi·ągnęta w Nowym 

o ~OO ~etrów w linji powietrznej, zaś (sb) Znany odkrywca grobu Tuthan- 1 rożytnej Grecji spoczywa prawdopo- : Jorku następne skolei! zwycięstwo, umie-

om ~ami byli t~lko o 500 metrów niżej kamona - Mr. Ho.warid Carter, marzy I d·obn~e w pobJ.1żu Aleksandr~i. Na odnale- \ sz.cziona została w sanatorium dla nerwo· 

od mego. Trzecia próba w tej wyprawie ohecmile o !rllOl\Vej wypraw~e archeologi1cz ziien.ie grobu jego trneba jednak odpowłed ·
1
. wo-chorych. 

zakończyła się tragicznie, gdyż siedmiu niej d-0 Egiptu. Jak wiaclJomo, wszystkich,, nich funduszów. · 1 Okazuje się bowi1em, że powodem 

tr~garzy zasypanych zostało przez la- którzy oidikryH grób kuraona, spotkała I Odikrycńe grobu Tuthan1kamoina po-
1 
wstPz.ą~ nerwo:wego, dioznia'!lego przez 

wmc. śmi:erć w tragi•CZinych almlncznościach. cMondo 50 tysięcy fwntów s:ztedingów znalmnutą łyżwiiarkę, byllio niiiepowodze-

. Drnga wyprawa, przedsiewzil:ta w Carter jest ostatnim żyjącym spośród j; trwail'o blisko dzies.iięć lat. Zdani•em 1 nie n:a mem polu. Sonia Henie zako

roku 1924, zmuszona byla od samego po- nich wszystkich. Nie dosięgła go- jeszcze Cartera, należałoby przek·opać cała. Ale-I chała się w swym partnerze, Jacky Dun

qza.tku. ~alczyć z nieustannemi Tmrzami klątwa, rzucona przed kilku tysiącami ksandrJę, głęboko pod domami i ulikami. f ne, który przed pant dniami Poślubił zu„ 
z zawze1ami śnieżnemi. Po pokonaniu laty na tego, kto odważy się zakłócić spo Obecnie ziami:erzia slyrmy egiptol·og roz- pełnie nieoczekiwanie młodą Angielkę. 
niebywałych trudności założono ostatni kój wieczny władcy Egiptu. f począć akcję z.hiórkń na ten cel, a gdy Pverwsza ,porażka" w życiu słynnej 
obóz na wysokości 8.570 mtr„ skąd zno- Obecnile Howard Carter n'()st się z za- znajdą si.ę -0dpowiiedlrnile kapiltały - przy sportsmenlki podlział1aJa na nit:l, tak przy-

w~ t?usieli zawrócić. W dzień później miarem odnalezienia grobu Aleksandra I stąpi do prac wykopaliskowych... gnębiająoo, że zapadł:a d'OŚć poważnie na 

widziano Mallory i Jrvine, wspinających Wielkiego. Najiwiiększ.y ten władca sta- zdriowiu. -1 

4 I 

UDZIE Napisał specjalnie dla Expressu" !rodzaju zal_fJ·opotaniem. . . . . lu~lić mi mforma~j, ni!e. będę miiał do 
_ _o__ __ ,_______,__ ____ „ _ _,_____ - SwioJą drogą. Maia. racrę, ze me lrnegio ur-a:zy, bo nire pos•1a.ctlam prawa 

· MIECZYSŁAW L. KIT TA Y daj.ą mi sposobności do. pracy. Ja sam J przesł.uch~a.ć jego, aloe apeluję ~o jego 
w~em, że gdybym chodzi1t do roboty w 1 dobreJ wol11 li proszę o odp,ow11edz na 

..dit z A . IC R ATA Ml I w. arsztataich, to nrte myślałbym o n!i.:czem I kiitk.a pytań. Otrzymrutem następującą od 
• imnem tylko o ucieczce. Ale n1e miam i taik 'powiledi od mego rozmówcy: 

I 
n:1c do straceinila. A nuż s~ę kiedyś uda. J - Ja potrafię ocenić taiką kwestję na-

. • Mni1e za us:iitowain·łe uciecz:k~ i tak kary leżyci1e il będę milait zasz.ozyt, gdiy będę 

Reportaż z siedmiu naiwiokszych więzień \V Polsce I dać nile mog~, bo mam naj~iększy, w~- u~iiał przysłużyć si7 painu; pCl'~'le't? chęt 
30 'ł rok, jaki mozna dostać. Wi.ęc P.robuJę me wszystko, co tylko będę w~edzmat Je-

. •• I zawsz.e od ruowego, a.Ie szczęście ndie do- stem c·zro,wile'kilem, jak to mówi1ą, nieu-

-Ale j,ak .to było z postrzeleniem uc1e,c1Ziką, prz.eci:nał kraty, d1rzwi, usil·o- pisa~o mł Clini :riaizu. Zawsze nmte schwy- CZ?IIYm, ale będę dohrze uważał i odpo-

pana przez policję? waił wydiOlstać się z cett przez podkoop.1 cą w samem po:czątk'°rwem Sitadjum i u- wiadail dl() r.zeczy. 

- Aha, całkiem zaipomniałem. :Wlęc Zaw,sze go zaw.czasu s.chwytano i uda- , daremnliJają moje plany. - Bardlzo pa1nu d.ziiiękuję i pow1iem pa 

ja:k. przyszła P<?licj~ are·s.zto,:wa~ mnie, remn:Lono ucLeczikę. J es:tem u ni·ego w I . - Po1cóż · ry~~o~ać. Lep;Lej. pogódź nu. n~a~eln~·~wj., .~ pan mn~e. pr~yJ~ł ,b~r 
zonentowałem s·1ę, ze będ~1e złe 1 w no· celsii. Pytam o nazw1.siko. się pan z lo:s.em 1 m11e1 pan nad:z.ileJę na lep dz1e1 zyczbJW!l:e miź wszyscy 1lnm więzm10 

gi. Krzyczeli za mną: stói, bo st.r.zelam. - Jerzy Tamuć. s~e czasy, ktQre prz.yjdlą do pana na le.- wbe, z kt6rymL ln!&tiłem dlotąd oka.zje po-

J.a nic, tylko uciekam oo mi sił sfa<rczy. - Wi·el·e pan l~·czy lat. galiniej dr:odze. Wi1ele pan lait odbył już rozma wdiać. Jak Si~ę pan naz,ywa? 

PoHc.ja woła: stać! Ja nic. Zaiczęii strze· - 30. ze sw-0jej kairy? - Tadeusz Rydzyński. 
lać, a że nasza poHcia celnie tra.fia, - Pan ma bezterminowe więzieme, - Odisdledzi1atem 5 l1at dotąd. - Dożywotruila kara, prawda? 

v.:ięc dostałem dwie ~ule. w jedno i dru· czy talk? _ PolSILedlZlii pan jesl)cze tyle, postara - Tak j~t~ ch?ci1a:ż przedten: dosta-

g1e 11;~0. Trudno, mo·1a rw~a. Dosyć razy - Byłem skazany na śmierć i z•osta- s:iię pan j.aiknaj.lepi1ej sprawować, n'° ii km wyrok smve1rci, ale ułaska~1ony. 
wołan, abym sfa111ął. Nie usłuchałem, tern ułaskaiwil(}ll1!Jf. Ods~adu}ę dożywot- •otrzyma pan przedtermi1n1owe zwol·n~end:e. ~ Z których strom pocłmdzi pan? 

~ięc posk.z~lili DJ-nie. ~ie mam żalu do n1te. Znam podohrue wypa:dJd, 111Le jeden i nd1e • - Z pod Włocł&wka. 
m~h. ~e.łn~1 sWOJą słuzbę. ~prócz tego - Za jallde prziestępstwo otrzymał dwa, ale killkianaśde. Ws1zystilro jest mo- - Za oo pan:a skazano? 

v~1edz1e;1, ze kazdy z .naisze1 bandy .to pain ten wyrok? żliwe, ale pod jednym wa·mnikiem: wię· - Za mo~derstwo szwagra. 

meb2z:,p1ec'z:ny ba·n?vta 1 W1S·zyscy m1e.J1ś· - Za pięciokrotne morderstwo. zień musi się cieszyć dobrą opinią, na - Z .chęci z:ys:ku? . 

my stale przy s·ob1e maszynę ~otową do - P.i1ł pian dufo alkoholu na wol- którą powinie sobie zasłużyć. Niech pan - M.Dai~em P·Orachun!k'L z·e szwagrem, 

strzału. 1nio·śc~? porzud raz na zawsze te ni.eproduktyw- ~t?ry os:zuk~l r~·mii;e rya i.edin~ln: anteresie 

- Uważam, że nie powrtór,zyłby pan - Jia.k czasem. Nlieraz wyptlo się tej ne myśH o ucieczce i będ:z1e panu lepi.ej, 1i me w~plac1l ~r nal~meJ _c~ęsci'. ~rzysze 
więcej takiego błętlu, pra:wd.a? wódy do,syć, imnym raiziem ni1e wzdąłem I cZ1ego painu chętni·e życzę. ~lem w~ęc ~o mego 1. upo.mrnam STę o mo 

- I ja tak myślę. Nie wezmę więcei kropJi alkoholu przez dlłuższy czas do I Następna cela. z.111owu bezterminowy Je. A on, mety~o. ze ni~ śniilo mu się 
broni do ręki i nie zabiję czł.owieka. - ust. Ale wtedy, gdy popei!lrni1lem zbr1odni1ę,

1
więzień. Siiedz~ już osdiem lat Wchodzę 0 te~, aby .1!1~1\f .wyp•l1a~1.ć, le~z zacząt 

Chociaż ~tedv r6Willież nie strzelałem, mia'lem w czub:ile porządn11e. do jego celi. Malegio wzirositu, szczupły, I ~emme ~rw~.c i bherzie Silę clJo b1ci:a .. WY: 

tylko moi towarzysze. - Pan pracuj.e w wi1ęzkniu? o sympatyczniej tw:arziy i nerwowych Jąłem wiięc bez namy51łu ~row11!~g 1! 

Wychodzimy z celi. Str.ażnii'k otwiera - Chciałem, ale ni1e pozwalaj.ą mi. : ruchach. Podcziais f!ozmawfa,111i1a ges.tyku- ~0ai;.h. Schowałem hron dio kJ.eszen1
1 1 w 

nam drzwi i1nnej pojedynikb, parę kroków I - Po1wtarza! pan kti1lka:krotne próby luj.e żywo rękoma. Bardzo uprzejmy, ·i. S h 
dalej. Aspirant udZiida mi informacji ojuci.eczki., więc n~ech pan się n~e dziwi, ukfad11y i okazuj:e wiiele taktu. Uczy lat . 1-

0 wytano . p:ma zaraz„ czy zda

wi,ęźni1u, którego będę prze.słucMwait gdy pania dio wa1rs.ztatów n:iie wpuszczają. _36. Wyjaśniam cel mofej wizyty i zwra- zy pan ukrywać snę prz,ez dtuzszy czas? 

Znany banctiyta, pracuje nd.eustarunfiie nad Tamuć śmieje słe, i mówr z pewnegol·cam mu uwagę, :ie o ile nii1e życzy sobi1e (ratsi:v. cłą1 Jutro). 
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ST~ESZCZENIE POCZATKU POWIESCI I - Ale Czarny Antoś" dowiedział - Aha ... Tak ja mniejwię.::ej sobie te wie - była zaopatrzona tylko w krótki 
Pomiędzy dyrektorem fahryki rur kanalizacyj • i " k b' ł ł ? " . . „ • ~" · b .. ~ , nych Alfredem Krausp,rem a jego sz ferem Ja- Is ę... . . . om mowa1em ... I zabra1 mu pan. „dres. „J. w. Pan Pl oh .. rawt I a1 dZU 

nell! R~goszem doszło do gwałtownej sreny w! . - Nie ode mme. panie ... - uderzył - Tak... . starannie zalepiona. 
rabmectt' dyre.ktorskim .. Rogosz został wyda-1' s1ę Kacap w piersi. - To był wypadek... - Ot, i to właśnie, troszkt), że tak z dziwnym uśm iechem na wargach 
k°0°Ja~e;r;~Ieziad;~~k~~r~1;~bif ~rzywr' ~!iw - yYypadek, wypadek ... Żeby mi i te 

1
. powiem, wydaje mi się nieba rdzo ... do- podniósł ją do góry i spojrzat na ni<1 pod 

Nazajutrz wczesny!Il rank::tcy~rzed faoryką I raz tak1~go wypadku ?ie ~ył0 .. . . bre... . . . . . . 'światło, szukając ja~nego ~r1.egu. Zna-
~nusera jakaś przechodząca kobieta 1. ~knęła .- N.ie będzie. pame, me bę~z1e ... Juz '. Oc~y za ~1eb1esk1em1 szkt<1 m1 zam1go lazł i ode rwał powoli wąskie pasem~o. 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za-1 mme Aliosza pytał o pana, ale Ja mu p~-1 ta~y mepokoJem. Teraz wyciągnął z wnętrza złozony 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausi?ra . eh.Jem inne nazwisko ... Mni ·; wysfa.!TZY, - Dlaczego: niebardzo dchre'? ... w cżworo arkus ik i rozłoży! go na ~to-

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- · k Ś · B B' , · · 1 Od k 1 · ł siące później. st~nął przed sądem, który ska-zał go 

1 

Ja pan raz co P?W1e... • , . - o 1run zrozumie. ze te pan mu e. sun~wszy 01 u ary aa czo10, za-
na 15 lat w1ęz en1a za zamordowanie Krcuse1a. - Teraz będzie pana py,ał o ITIOJ a- zabrał ten dokument... czął czytac: 

Rogosz. ucieka r; więzienia na dwa tyg0dnie dres ... On jest zabardzo ciekawy... _ Ale on mnie nie znajdzie bo ja tu „Szanowny Panie Prokuratorze!.. 
~i~~dzkatenri. ma mwemalczwyakpaunkct-zóernia ~oł, udaje s!ę ~~ I - Ciekawy to 0'11 jest, św!~ta praw- już więcej nie przyJ" dę , · Gdy list ten dojdzie do rąk Pań-

. , y mia mu wy1aw1c, d I · · · · · ··· · · kł d • k.to był mordercą Krausera, ale nie d'lwiedział a, a e J~ mu me me P.ow1em... - Pana on ni·e znajdzie. ale mnie bę- sk1ch, będę umieszczona w za a zie 
s~ę tej°: bo Walczak •. cho;1 n~ gruźlicę skonał, . - Niech pain pamięta... Gdyby pan dzie się czepiał... dla obłąk~nych... . • 
me z ą.zywszy .?draclz1r. ta1cmn1cv. me dotrzymał słowa, to... _ Da pan sobie ż nim rade Obecme, J.?dY piszę te słowa, ie· 

Pani Elźh1eta W~rner~wa, źona ttu_gona Wer· Tu Werner zrobił groźną minę. K h ł . . k ..• stem najzupełniej zdrowa -- tak fi. 
nera, głównego akc1ona11us:?a fa„ryk1 s•mocho· M . b , k . a1cap westc ną c1ęz o. • . . 
idów pojechała piękn~ limuzyną na spacer ze ' :---- o~e .P~n yc spo. oinv ... . - zape- - On niebez iecznv człowiek ... Pó- ~yc~n1e .1ak I um~słowo... Ale m~-
swym nowym. kochankiem. szale· em - Andrze-1 wmał wlasc1c1el spelunki. - Mme r:a pa- k. . . ł d b P C · A . . „ zow1 moJemu za tezy na tern, by mme 
iem Łubkowskim. . nu więcej zależy, nit na Aljriszv. bo u 1 Ja ~Y 0 rze z " ~ar~ym. ntosiem ' odseparować od śwata ludzi normal-

Pop.rzed~ 1 .kochanek Wern !row.e!.. Jer~y I pana mogę coś zarobić, a on jest skąpy, I tom się tak ba,rdzo ęmmm me: b::t... Ale nych, by uczynić ze mnie C7łowicli:a, 
Zrębsk1, staie się przypadk0wo w!aśc1_c1el~m ll_s- 1 jak stara baba ... To i poco miałbym to teraz -:- ~ntos tu me przychodzi ... Śle- któreO'o sło om nie można dawać 
tów Walc~aka, z których dow1adu1e się, ze b"'? K . . 1 t.. ~d . pok tez me... . "" w 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erci" I ro IC · ··· .a cap, pame_. me .11·11 Z<l 1;1ZO' _ b' . , . wiary •.• 
swej odebrał p i eniądze. zmieni! n.azwiskJ na ga.dać, umie trzymać Język 'la zębami. Da pan st~ ie f Wm radę, Jes~m pe Słowem - pragnie mnie się po. 
Werner i zalo~y! nowa faóryke.. !' - No, to dobrze ... - mruknął W~r- : :vny:·· - P?W. orzy erner. ·-:, . mo- zbyć w taki sam sposób, w jaki po· 

Po pr~{;.~ycw. do zapadle1 wsi - Ku:ko'Ya ner zupełnie uspokojony. _ Jim ... A Jak . ze me przyJdz1e mu do głowy. ~e. Ja ~nu zbył się Zilahv swojej żony, choć in-
Rogosz ymuie pracę w tartaku dz1edz1ca się Bi ruń obudzi niech mu pan wm~ wia I zabrałem dokument? ... On me wiedział, 1 .-. t t . Nugata f • Cl , 

1 

że mn· te 1 • s•o t ne ma ce c, mz am CH„. 
Rog~sz uda! się do „Czarciego dworu", aby · że to wódka tak na niego podziała ta... . Ie na . m za ezy, . 1 wa mu,.? e:n Chcąc ułatwić Panu Prnkuratoro-

wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 1 On się zresztą, nie domyśli. że zasnął po me "."spommafem... Więc pomys.!, ze wi działanie w tej sprawie a sobie 
nego okna zauważył o~łąka~ą twarz starca, i>tó- 1lwypaleniu papierosa... .

1 

zg~b1L. Zresztą, zobaczymy, Jak to bt;>- a e ić s bk . skutecz~" pomoc 
ry krzyczał, że zna ta1emmcę Krausera. Uczy- Gd ; h l K dz1e... Z P wn zy . ą 1 

• .., • . , ' niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta-' - z,e tam .... - mac ną t a cap. rę~ w . h ·1· d . d I' rt T ·- podam Panu kdka mformacvJ, ktore 
nowi! sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca ką. - On za gtupi na to... Ale ... WłdZI ! ł . _tedJ CkWI .1 rzwi ~ uk„l!Cl V . \~borzy rzucą odpowiednie światło na aiere 
i: kaid~n. . . · . . 'pan... , \ y się I o naJPY. we_sz10 1 rn oso . mego męża •.. 
sóbOb1ąkamec zmkl Jednak w taicmniczy spo . _ ~o, _co ... niech pan mowi. .. _ za-'. ~erner s!roip1ł się te~ tak bardzo, Nazwisko moje brzmi Elżbieta 

Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. rnepoko1t s1.ę W_erner. I ze, me doikonczywszy roz,:iowv z Ka-1 Werner, nazwisko mego meża: ttu-
A ti mczasem Wernerowa po morderstwie - ~a me wiem, P?CO pan !?U dał te- . capem. umknął cz.emprędz.eJ. I gon Werner. Adres: Aleia Róż Nr. 73. 

Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko I go papierosa. ale mysię ... no, 1ak to po- Gdy znalazł Się na ulicy, odetchnął Powyższe nazwisko podaję dla orjen 
przebaczył. „ . . I wiedzi·eć... z ulgą, jakby wydostał się z zapowietrz o tacji choć jest 0110 fałszywe • 

.. c2za1 ~nt Y „A;itKoś kode~mł d
1 

wtumw d
1 

ohnkiarzom - Uśpifem go. bo chciałem mu rn- n ego miejsca i szybkim krokiem podążył By nie plątać się w szczegółach. 
_ „ y ~· ce 1 om owi - is a cza a, po· b , · · dl · d 1 t t ' ód · ' · · ' · ątanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. - ' rac pew;~n wazny a mme O ·~umen , W S ronę Sr m1esc1a... by nie gmatwać i tak skftmphkowa· 

Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. pan rozumie?... nej sprawy, musze przedstawić WY· 
„Czarny Antoś" uda! się do We~nera i prze- Rozdział 20'1 darzenia w chronologicznym porząd-

konał się, że Werner ·est właśnie Krauserem, ku i w tym celu cofnąć s;ę o przeszło 
którego ~zek?mo miał zamordować ~ogosz. • ~ fJ 1 IJ ~ li ... „ 1 piętnaście lat.„. 

Zapow1edz1awszy zemstę, „Czarny Antoś 0 JIS O „, 1'" ..:.11• 4> '!IL -~ IJ W owym czasie J?łOŚlł:l była spn 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbi~tę, która za- ~ •W '7ia, .._. .-. Il'-"' b • • b · f b. •k• · 
prasza go na wódk~. Przewrotna kobieta chce l wa za OJStwa. ogatego a f} anta 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. do pro~ur.n"*ora rur kanalizacy1nych, Alfreda Krause-

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa". gdz ie ' ' \\Al A • ra, o którą to zbrodnię posądzony był 
so?t~ali µ ir1;1nia: Antoś wycho_d~i , zost~w i a i ;:c/ Uliczka którą sze·dł byta przeraz'l1"· kawiarenka na rogu Świętokrv. 1skieJ· i· Ja niejaki .Tan Rogosz, szofer. 
Elzb1etę. i B1ruma samych. Elzb1eta prost prz_e- . ' . ' · . . ' ·' • d ~ • • • stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Birup, ocza- wie pusta i ciemna ... Tchórzhwe Jego ser- snej, ta sama, w której umówil się na ju- W wymku docho z •. wa pobcyme-
ro"'.'any. jej pi.ęknością, udaj? się ~ ślad za An- ce skakało mu do krtani, w .nogach czuł tro z Al}o·szą. Czy będzie jeszcz;;: ot war- go, Rogosz stanął prze~ ~adcm i ~o-
tos1em I zadaje mu skryloboczy CI OS nożem... nieustające drżenie... ta?... • Stał Skazany na pJętnaSCte lat WJę• 

W~rner, ulegaj.ąc pr?śb~m pię~nej Rity, ko- Idąc, rozglądał się ciągle dokoła - Wyciągnął zegarek z kitszeni i spoj- zienia. Dowody przeciwko temu 
chan.lu Gastona, fmansu1e film maiący za fabułę czy zza J·ak'ego, wę ł 1 b „ ·k· . rzał na wskazówki·. Zdz1'w1·1 s1·ę bard·z".· . człowiekowi były tak dostateczne i znane wypadki sprzed piętnastu laty gdy Rogo· I 'S g a, U p „ t anu me 1 J • • •• 

sza uwięziono za rzekomą zbrodnię' na Krause- wymyka się cień opryszka... - Dopiero dziewiąta?... mezb1te, że sąd me wahał ~Je ska~ać 
rze.. Bał się mimo że w prawej kieszeni Był pewny, że jest jruż daleko po jede- go na długoletnie więi;leme, ma.1ni: 

traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- palta trz~al gotowy do strzału rewo!- nastej. Szturichnął dorożkarza w plecy. najgłębsze przekonanie, . łż osądził 
go filmu. Wystę.pował on w roli policjanta. - ... d M d Al ·1 K w pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- wer... - Jedź pan na Jasną... Do Swęto- mor ercę.„ or erce Ileua rau-
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo Tak dobrnął do postoju dorożek... krzyskiej... sera... _ . 
pytać, gdzie jest Krauser. W siadłszy do jednej z ni1ch, p0czuł się - Dobra... Była to Jednak. pomyłka .•• . 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest OD na- znacznie spokojniejszy. Jazda trwa!a przeszło pół godziny. Szanowny Pame Prnlrnratorzc! •.• 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, z k h 1 • • i że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypad.kach Dorożkarz zapytał: Gdy dorożka zatrzymała sie przed o- e s ruc ą przyznaJę SIZ teraz. ze 
sprzed 15 laty, ~dy on - wówczas występujący - Dokąd jechać?... wą kawiarenką, Werner dat dowżkarzo- ja byłam współwinna w tel aferze. a-
jako Krau$er dokonał zbrodni. _ Narazie przed siebie ... Potem panu wi dwa złote i nie zażądał reszty. . Ie moja wina nie jest taka wielka, bo 

Boiąc się odpowiedzalnościi Werner posta- powiem... Wszedłszy do kawiarenki, na samym byłam steroryzowana prLez moje~o 
nowi! podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć • taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- · - W którą stronę?... wstępie stwierdził z zadowoleniem, że J męza„. 
niem. - Do śródmieścia... nikt nie będzie mu przeszkadzał. r On to, wyl{orzystuJac mól młody 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- Dorożka ruszyła. Zapa·liwszy papie Było tu zupełnie pusto. Przy stoHku wiek. niedoświadczenie i zależność 
nak, że nie ma zapałek. w tej chwili jakiś nie- rosa, Werner pogrążył się w zadumie. obok okna siedziała kelnerka w białym materialną od niego, zmusił mnie do 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- k i M' ł koracje. Biruń wyskoczył okn~m i zraniwszy Zastanawiał się, czy ma jechać do domu, kitlu i czepku na głowie, czytając gazetę. o azan a mu pomocy... . W am wte-
dozorcę udał sie do knajpy „Kacapa'', gdzie cze- czy kazać zawieźć się gdzieindziej - Na widok wchodzącego gościa zerwała dy niespełna osiemnaście lat, nie zda· 
kała na niego Elżbieta. przyqmśćmy do jakiejś kawiarni. się z miejsca. walam sobie zupełnie sprawy z tego, 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni Chod ·• t · h · ł Dobry w1e ó · d · • co robię ••• " oswabadza go Biruń, który rlzia!a! z polecenii · ZhO mu o o. ze c c1a przeczy- - ~ cz r ... - powie z1a1a, . . 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę tać w spokoju list i - znisz~zyć go. A uśmiechając się ikoddeteryjnic. . V! tern mi~iscu Werne: oner.w.af na 
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie... w domu będzie Elżbieta. Ona śiedzi go o- Werner minął ją bez słowa i usiadł ch_w1.lę czytame, by sy'knąc u w!'"ciekt0-

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi! statnio, jak szpicel. przy pierwszym brzegu stolL'ka. Po chwili śrią: . . . _ 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. Nigdy nie jest pewny, gdy si,edzi sam zmienił miejsce, uznawszy, że stolik przy! - Ale wy~rę~a się, podła .. Była ta"K 
M;iż i,ei u~aie się do kna~py „~acapa", g~zie w jakimś pokoju, czy żona nie stoi pod ścianie jest odpowiedniejszy. Kazał po- sar1r.- mądra, Jak Ja ... 
za.w.m zna1omość z o?ry_s~kiem Ali~sz~. Po kilku drzwiami i nie obserwuje go przez dziur- dać sobie czarnej kawy i zapalił papiero- Napiwszy się ki1lka lyl~ńw Kawv za-
mm;;tach przyszedł B1run 1 ooczat s1e zahć przed k d i-l · b. l · d "d 1 + ·• p· ' , Wernerem na niewdziecznośc kobiecą. ę o 'l\. ucza. sa. . ra s1e o a, szego . czy .a.ma. alce, 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu ·wchodzi do pokoju znieinacka, mysz- Jeszcze nie sięgał po list, sprawdził trzymające za:piisany drobnym pismem 
z kieszeni list, pisa.ny prze~ Elżhit~te do pro~u- kuje po wszystkich jego kątach, gdy nie- 1 tylko, czv ma go w kieszeni. Postano- airkusVk trzęsły się pod wąfywem pndnie
ratora. Pote1'.1 . pozegnar ~ię z Al!oszą, ktory ma go w domu- nawet raz na uli'cy spo- wił, że będzie go czytał, gdy kelnerka ce11ia. 
~~~j:y~ usypiaiącego papierosa 1 wyszedł z strzegł się, że podąża za nim o kilka bo- pod~ mu ka_wę i wyjdzie z tej salki. Chy- Szalonym wys_iłkiem woli zmusił się 

ków. ba me będzie czytała gazety, kiedy gicść Werner do spokoiu. 
Nadsnąt ka-pelusz głęboko na czoło i Szedł wtedy do doktora Albot i mu- siedzi. . J7ik zwykle, gdy byt zocnerwowany 

wyszedł zza bufetu. W po łow ic drogi do 

1

1 siał pójść gdzieindziej. Po krliku minuta.eh miał już kawę przed w:yc·iągnąt z kieszeni chust~.::zkc i at<iri 
drzwi odwróc.it się i skinął na Kacapa. Ona sie go boi, przeczuwa, że grozi sobą. Kelnerka wyszła. 11:~ czoło. Westchnął i cz~tat dalej: 

Gdy ten posłusznie przybiegł, szep- . jej z jego strony niebezpieczeństwo. Wówczas dopiero zdecydował się „ ... To, zresztą, nie jest w tel chwili 
nąt mu na ucho: I Więc nie może pojechać teraz do do- wyciągnąć list z kieszeni. Nie otworzył ważne, przyjdzie czas, że będę osobiś 

- Panie. tylko ani sło w:i ternu Aljo- mu. Najlepiej będzie, gdy wstąpi do ja- go odrazu: przedtem obejrzał na wszyst- cie tłumaczyła się przed Panem .• Wra· 
szy o tern, kim jestem i gdzie mleszkam ... kiejś cichej, nieuczęszczanej kawiarenki kie strony kopertę, jakby spodziewał się cam do owego porządku chronolo-

-- Rozumie się, szanowny panie ... ! i tam przeczyta i zniszczy lisr. znaleźć na niej coś szczególnego. gicznego, o którym wyżej wspomnia· 
Ja o tem pamiętam... Bocząt szukać w pamięci i - maJ.azł: Koperta nile przedstawiała się ~reliar łęt- · . J 
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Niniejszym z.awiadamia się członków Stow. Zawod. 
Sprzed. i Pracown. Pism w Łodzi iż ·odb'ędzie się 

Walne zebranie w sprawie wyboru 3-ch członków zarzą
du i tyluż zi:stęp~:ów na miejsce tych, którzy zrzekli się, 
przy ul. Gdansk1e1 Nr. 146 w dniu 10-go maja 36 r. o go
dzinie 4-ej w pierwszym terminie zaś w II-im terminie 
o 6-ei po południu. Na zebranie będą wpuszczeni tylko 
za okazaniem zawiadomienia. 

Preze-= 
TYLMAN WŁADYSLA W. 
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- ·1. NOWA REZYDENCJA LETNIA PREZY. 
DENT A RZPLITEJ. - Zamek ks. ks. Ponińskich 
,w Czerwonogrodzie pod Zaleszczykami, został 
przeznaczony na nową letnią rezydencję P. 
Prezydenta Rzplitej. Zamek ten reprodukulemy, 

1 2. POSELSTWÓ BRYTYJSKIE W ADDIS 
'ABEBIE OPIEKUJE SIĘ CUDZOZIEMCAMI. -
Poselstwo brytyjskie udzieliło na swym terenie 
schronienia przeszło 2000 osobom z 23-ch róż· 
nych narodowości przed zajęciem miasta przez 
1Włochów. Zdjęcie nasze przedstawia gmach 
poselstwa brytyjskiego w Addis Abebie, obok 
którego pełni straż oddział bengalczyków. Na 
stopniach widoczny poseł brytyjski Sir Sidney 
Barton. 

3. AMERYKAŃSCY DETEKTYWI WE 
YRANCJI. - W Waszyngtonie skradziono nie
dawno papiery wartościowe na sume 2 mlU.M.· 

'

,A 
V . . 
dow franków. Ponieważ ·ślady złodziei prowa· 
dzlły do Praucll, do Paryża udali sle detektywi 
amerykańscy · (na zdjęciu), by sami złowić 

· sprawców kradzieży. 
' 

/ '· 4. POWITANIE NOWEGO WICEKRÓLA 
INDY J. - Powitanie nowego wicekróla Indy) 

· lorda Llnlłthego odbyło się w Bombalu z wiei~ 
ką uroczystością. Na id)ęciu widzimy wlcekró· 
la, odbierającego hołd od radżów hinduskich. 
1 

• 5. WIELKA Di:fll.ADA W BRUKSELI . -
Na .zdjęciu król bel~ll~kl na koniu 11rzyimuJe 
dełlladę. 

' 6. SKOK ł CDZIA MOTOR.OWA. - Ame
rykanin Bob ł'astman przeskoczył na łodzi ino· 
torowe!, Jadą~el z !>7Ybkością 83,3 kim. na go
dz!nę! przy ~oruocy trampoliny przez mo'it„ Na 
zd1~c1u widzimy eicls.towny skok. 

7. PIERWSZA HmRóż BATOREGO. ·
Zd)ęcie nasze przedstawia dziób nowego poi· 
sk1~go transatlantyku M/S „Batory", w czasie 
wy1azdu z TryJestu. 

8 .. z WYSTAWY PSÓW W PARYŻU. -
Zdjęcie nasze przedstawia niewątpliwie piękuą 
gnme rodu rasowych psów, k~ :w~~ .udmW 

_ ~~w:v_~tawl~ łranc.!!~kl§I. · ' · ~ · - ' -;,.-ma 



Zdradzamy tajemnice seansów telepatycznych 
,,Najwł·ększa zagadka XX-!go wieku" oparta ]est na bardzo prostym 

't . k o ,, r1e u. - dy ,,teraz zna(łzy k
,, 

,,zegare , a ,,czy'' - „portfel''. 
MISS ASTRA I przedmiotów daje się przecież przewi· 1 demka - pytaniu. za1.:zynającemn slę cd 

.FENOMEN TELEPATJI! dzieć, bo i cóż człowiek ma zazwyczaj wyrazu „zatem". ,.Telepata" dowie-
. NAJWIĘKSZA ZAGADKA XX WIEKU! , w kieszeni przy sobie? Wiadomo prze- 1 dział się najpie'rw. że dana osoba ma 37 

PRZtNOSZENIE MYŚLI NA ODLEGŁOŚĆ! NIEZBADANA TAJEMNICA DLA cież, że - tak czy owak - zawsze bę-1 lat, poczem zadaje pytanie: 
NAJPOWAŻNIEJSZYCH UCZONYCH .EUROPY I AMERYKI! dzie to albo zegarek, albo brelok. albo o- - Więc ile lat ma ten pan? 

łówek, albo portfel, ks.iążka, notes„. Nie- „Medjum' już wi·e. że pierwsz::i cyfra 
I'ak mniej więcej brzmią afisze na mu 'popis jest rzeczywiście zdumiewa,jący. spodzianiki - wykluczone. nikt przecież 1 („wiec") jest trójką. „Telepata" Liecier

rach miast, goszczących u siebie I Wśród publiczności znajdui::\ się leka- nie przynosi ze sobą do teatru np. talerza I pliwi się: 
cyrk albo teatr - variete. Istotnie - lrze, profesorzy wyższych szkó~, zda-rzają do zupy, albo kota.„ Ze strony medjum I - Zatem ile? Szybko.„ 
nielada dziwy kryją się za taką szumną lsię również wybitni uczeni -· każdy po- wymagana jest tylko dobra pawięć. Prze „Zatem'' równa się siódemce, zaraz 
zapowiedzią. Z niemałe·m zdumieniem 'dziwia fenomenalny dar jasnowidzącego cież nauczyć sie odpowiedzi na kilkaset też pada z ust siedzącego na sceuic z za
przypatruiemy się popisom takiej „miss 'med.tum.„ Niikt nie wątpi, że nie może tu pytań nie jest ostatecznie trudniej, niż na-I wiązanemi oczami „medium'' zdmmewa· 
Astry" i wzruszamy z podziwu ramio- być mowy 0 jakiemkolwiek oszustwie, uczyć się jakiegoś obcego języlrn. Nawet \'jąca a trafna odpowiedź: 
nami. bo też - ja.ktm sposobem? zna·cznie łatwiej... I - 37 lat! 

Jak wygląda taki numer - wie chy· A jednak„. Pytania i odpowiedzi są ułożone we- Efe:ktowny popi's skończył się, publi-
ba każdy. Na scenie lub arenie si.edzi, w 1 Istnieje w dziedzinie „czarnej magji" dług pewneg-0 klucza. W ten sposób „me czność jest olśniona, ludzie po wyjtciu na 
e~ega.~ck~ej wieczorowej toaleci~,. „me- . i „sztuki czarnoksięskiej" zasada, opie- djtum" odgaduje nieomylnie na wet imio- ulicę z za.ciekawieniem roztrząsa!::i zawi
dmm .miss Astra. Towarzysz JeJ, elo-; wająca, łż każda sztuka jest tern łatwiej- na, ilość lat.„ W tym ostatnim wypadku łą kwestje telepatii i zastanawiaj(\ sic. 
kwentnv pan we fraku, po wygłos"Zeniu sza do wytlumaczenia. im bardziej wvda sprawa jest nawet zupełnie łatwa. ~bo- jakie nieodgadnione jeszcze tajnie kryje 
odpowiedniego przemówienia do publicz· je się ona„. niewytłumaczalna ; frapują- ciaż wydaje się napozór niemożliwa: psychika ludzka„. A tymczasem - w 
ności, zawiązał jej oczy białą chustecz- ca. Im łatwiejsze rozwiązanie zagadki- przecież mamy tylko 9 cyfr, wystarcza tym wypadku - ciekawe w zasadzie za. 
ką, poprosił kilku panó~ z widowni, aby tern trudniejsza wydaje się ona publicz- więc ułożyć dziewięć odpowiednich py-jgadnienie p·olegało jedynie na - sprycie 
.weszli na scenę i przekonali się, że „me- ności. Stwierdzamy nasamprzód, że ta:k tań. Np. trójka oqpowiada pytr1nlu. za· li pamięci. .• 
djum" istotnie nic nie widzi. poczem roz zwane przesyłanie myśli na odległość w czyna-ją.cemu się od wyrazu „wiQc", sió- Adr. R. 
poczyna się wlaściwy seans. takiej formie, w jakiej widzimy je często 

Pan we fraku s·chodzi na widownię,· w cyrkach i teatrnch-variete. nie ma nic 
p-0dchodzi kolejno do szeregu osób 'wspólnego z rzeczywistą telepatią, któ· 
wśród pu.bli?zn-0ś~ i prosi, ab~· mu poka· j ra sta;nowi zawilą niezupełnie jeszcz.e 
zywwo Ja-k1ekolw1ek przedm1oty. :zbadaną dziedziinę psychologii. Popisy · 

Jakiś starszy jegorn-0.ść w pierwszym miss Astry Afry czy Zazy są jednak ni-
rzędzie wyjął pmtmonetkę. czem innetii, jak „sztuczką", doskonale 

- Co to jest, c-0 pokazano mi teraz? pomyślaną, precyzyjnie wykonaną i wy-
- pyta gfośno towa·rzysz mi1ss Astry, maga.ją.cą oczywiście pilnej pracy i ~tale 
stojąc przecież daleko i tyłem do „me · go ćwiczenia pamięci. Oto jak wygląda 
djum", aby w żaden sposób nie mogło w rzeczywistości taka największa „za
ono zobaczyć trzymanego przez niego w gadka XX-go wieku". 
ręce przedmiotu. „Profesor-tefopata" układa długą ta-
.-: Portmonetka - pada trafna c.dpo- belę pytań. I(ażde pytanie oznacza inną 

wiedz ze scenv. odpowiedź. Wtaśc.iwie chodzi głównie o 
- Dobrze. bard~o dobrze - chwali wyraz od jakiego pytanie się zaczyna . 

• pro~esor" .. A teraz powiedz mi: co mie- A wię~: skoro pytanie zaczyna sie od 
SCi się w 'łeJ portmonetce? wyrazu: „teraz" („Teraz powiedz mi"-

--: P~ęcło~łotówka.„ los loteryJn.y„.- itd.) medjum wie, że należy odpowie
wym1ema miss Astra bez wahania. l dzieć np. „zegarek". Na pytank: „Pomyśl 
~szystko zgadza się - istotnie taka dobrze i powiedz mi itd." - należy odpo
Jest zawartość portmonetki... wiedzieć np. „portfel". Na pytanie. za-

„Profesor" idzie szybko dalej. Następ czynające się od słów: „Czy możesz" -
ny pan pokazuje mu wieczne pióro. należy odpowied.zieć· : „pióro wieczne". 

- Czy możesz mi powiedzieć, miss Pytań taki.eh jest kilkaset, a JVięc tyle 
Astra, co. pokaza~ ten pan? · mniejwięcej, ile różnorakich przedm~o-, 

- W1e.czne pióro. tów może mieć przy sobie pubFczność, I 
·- Dobrze. zgadza się. fakiegJ kolo- przychodząca na wi•dowisko. Zakres· 

ru jest to pióro? 
-- Niebieskiego. 

Wymagaiący 

------
.._ - -

----

Sedzio ie na... ławie oskarżonych 
Osobliwe zwyczaje z sal sądowych całego świata 

Portfel, chusteczka. list, papieros, ze
garek, pierścionek, fotografia, gazeta, 
kwiatek - każdy pokazuje coś innego, a 
miss Astra - nie widząc ntc, siedząc na 
scenie, oddalona o kilkadziesiąt kroków, 
z zawiązanemi szczelnie oczyma. momen 
talnie i niłe·omylnie odgaduje wszystko.„ 
Nie są tajemni.cą dla niej na we.t takie 
szczegóły, jak kol.or dan.ej rzeczy ltd. 

Miss Astra wie wszystko, wymienia Jednio z najpierwszych przysłów ja- Obrońca oSlkarżonego nie zgoJził sie Chińczyk przed przysięgą uk:-;':a 'eb 
nieomy!ni~ zajęcie danej osob~. jej wiek.: kię ludzkość sobie przysw0iła 1Jrzmi: „co z tym wyrokiem i rozpoczął gwaltcwną kurze i zaklina się: „Niechaj bogowie ze 
Oczywiście, P~n ~ czar;iym Iraku. musi kraj to obyczaj". Maksyma ta rozciaga ofenzywę, aby dowieść, że jeg-0 klLJen- mną postąpią tak, Jak ja postąpiłem z tym 
przedtem dow1edz1eć s1e od da~eJ. ~so- sie na wszystkie niemal dziedziny życia towi nie jest w stanie zaszkodii.~ potężna oto ptakiem, jeśli nie powiem całkowitej 
by o t;vch szcze~óła·ch, co przec1ez Jest zbi·orowego i nie ominęła niewzruszalnej, dawka alkoholu. ów automobilista, prawdy", Od czasu jednak, bk pew;en 
zup,ełme trozumrałe, skóro ma on prze· zdawałoby sie, i surowej dziedziny sądo- cztowiek o wadze 235 funtów(!) wypił w Chińczyk zdecydował się na krzywo-
sl.ac swoJą myśl do mózgu swego me-1 wnictwa. • . dniu wypadku czt~ry kufle piwa, flaszkę prz'ysięstwo i bogowie nie ukręcili mu 
dJUm„. . . · Co kraj to obyczaj! koniaku i dwie flaszki whisky. głowy, tak jak on nieszczęsnej kurze, -

Sala trzęsie się od oklasków, bo też Sędziowie najwyższego sądu w Szwe Na żądanie obrońcy klijent musiał w coraz częśdej oskarżeni i św~adkuwie 
cii znia~duj.ą się V.: szc~ególnem polożeni~. sądzie, na Iawie oskarżionych wypić · tę lekceważą sobie tę przysięgę. 

Kryzys i reklama 
O~azuJe się bow1em,, ze Przy wyda~~mu samą dokładnie ilość alkoholu, co mu rJ.a,j Mies·z.kańcy Sjamu oświadczaja,. „Nie 
wyroków muszą bvc bardzo ostroz~1, ~- widoczniej sprawiało wielką przyjem- chaJ za karę, jeśli powiem nleprawde, 
by samemu nie podpaść pod cskarze?ie I ność. Gdy już wreszcie wypil piwo i kon· rzucony zostanę po śmierci do ognia o
sądu okręgowego. Z praw szwedzk1·ch jak i whisky, nie wydawał się być wcale czyszczaJącego wielkiego Buddy i ska· 

. A~e'!cl ubezpieczeniowi w Ameryc~ z:iuwa- wynika, że za straty powstałe przy WY· pijanym. zany na ~aszenie go, nosząc wodę w ko-
zyll, ze istnieje wiele Jeszcze kategoryj l~dzl, nie- roku odpowiadają sędziowie najwyżsi. W 1 k b d ł •1 . szu wiklinowym" 
ubezpieczonych Jedynie dlatego, że agenci nie 1· S . . . . I t k' h e ezwany e arz z a a o~ rnrzonego p t d I k. . t f ł . 
mogą do nich dotrze~. Są to przewazule ludzie, , , zwecJa zna JUZ. WI~ e a 1,c . pr-0c - i stwierdził, że wpływ alkoholu na stan . ros szą a e 0 Jes ?rm~ a ::irzvsi.ę-
zatrudnieni w nocy, a więc muiycy w nocnych 

1 
so.w, za kt~re sędz~o~1e mu~1eh cd~o- umysł•OWy automobilisty równy tyt ze- g1 Indusów. Obok przys1ęgaJą~egr~ l~zy 

lokalach, kelnerzy, kucharze, portierzy, nocni ~o~ 1 wiadać bądz wo~nos?1ą bądz. wy.soKą ru. Grubas ten istotnie mógł pić wielkie J>Owróz. Indus patrza..c na powróz osw1~d 
zorcr, barmani i. wielu Innych. Agenci ubezp1e• grzywną odpowmdaiącą strac;e. N1eda- .1 , . lk h 1 b k d dl d . cza~ Jeśli słowa moJe są kłamliwe me-
czenmwl podziehll się zatem na nocnych I dzlen- I · k' , t • S t kh 1 • I osc1 a · o o u ez sz o Y a z row1a. • . ' " 
nych, przycir;em „nocna zmiana·• pracuje od go- i' wno za. onczy1. się w z QI 01m1e P.roces , . . , . , chaJ nn tym powroz.ie będ~ pow1cs!-ony , 
dzlny 11-eJ wieczorem do s-eJ nad ranem. w wymku którego zespół sądu naiwyż- .. W?bec powyzszeg~ sąd z~1cnił ~.wu- Ale rekord .orygmalnosci biją obycza· 

•.• szeg-0 musiał zapłacić trzydzieśc: tysięcy lihkacJe prze~tępstwa 1 ~wrócił J~kado- je pevmego szczepu murzyńskieg<J w A-
Pewien bezrobotny urzędnik w Bostonie koron odszkod~owania za straty, ponie-1nemu prawo Jazdy, uznaJąc, że "".ypadek fryce centralnej. Gdy świadek ma skla

wpadł na oryginalny pomysł 7.abezpicczcnia so- sione przez państwo. jspowodowała„. siła wyższa a me alko- dać · przysięgę przed sędziami stawiają 
ble posady. Dowiedziawszy sle. że w pewne! I KoPenhaski sąd skazał niedawn-v au- '!hol. . wielki kocioł z wodą, pod którą rozpalają 
firmie w Chicago Jest wakans na stanowisko 0 • I tomobilistę który spowodował nieszczę- Osobny zupełnte rozdział w ·sobl:- ognisko Gdy woda poczyna wrzeć 
rzednlka, nadał na rece dyrektora następuJąc~ I '!' 'd k K. 'd ł · 1 , • h d h · j · . I i , · d · · , . • ~ •' 
nieopłaconą depeszę: ZNAJDUJE SIĘ w DRO- 1 s 1wy wypa e ierowca znaJ 0wa1 s1~ : wosc1ac są 1owyc za1mu ą przys ęg. sw1a ek mówi: „Jesll z ust moich WYJ· 
DZE, CELEM OBJĘciA POSADY: STOP. KOSZ- '. wówczas pod ·\n tv w em alkoholu : sąd u-1 Swiadek stojący przed sądem w Anglji dzie choć jedno słowo niepra wd~l, niech 
TY DEPESZY. KTóRE MA OPL\CłC ODBIOR· : znal. że to i"" wtaśnie karygocne. Wo- 1 całuje bibJję na potwierdzenie słó ·x swej szatan ugotuje mnie w tym koHe ploklel· 
CA, PROSZĘ MI ODLICZYĆ_? PIERWSZEJ , bee czego pr· '>tkiej naradzie .wlepił" przysięgi. Ale sędzia może na hdai!Jie nym" Bodczas teJ· cere·mo,.,;1• . ..ion'·of" 
PENSJI. StOP.'' I to się własme podobało dy· · . ' , . ~ . . ' ' : , . . . ; . • , '• ' 1 

• !\ " 

rektorowi. keóry pomysłowego bezrobotnego za· : oskarzoncm~1 ..ir.~ 1~slęć dni aresztu i ode- : sw1~dka uchyhć tę formę przyJięg1 1 za- kotła tanczy kaptan, przebrany za de-
angażował. I brał prawo 1azdY. 1 stąp1ć ją uroczystem słowem honoru. mona. 

• 

• >I 
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Prz d pierwsz~ rocznic~ zgonu Wo za 
Za bialem milczeniem Belwederu. za 

ciszą krzyżyków żołnierskich na Rossie 
i w zamarfem echu srebrn vch dz wonów 
ukryta zostata przeszłość, "która Jeszcze 
rok temu była teraźniejszością! 

W rozmodlonem dzwonami V,'ilnie, 
przed czarną ptytą Mauzoleun:. po::hyla 
s!i: w milczącym hotdzie tysiączne tLm1y. 
Hukiem armat przeleci nad miastem Imię 
Tego. który ,,Gniazdo na skałach orła 
wybrał zamiast domu". 

W. pierwszą rocznicę zgonu :isza 
śmierci przeptynie znów nad Krakowem 
i Wilnem, nad całą Polską, 

Nie przebrzmiały jeszcze echa dzwo
nów żatobnvch. nie ucichł w mvśl! kości
sty warkot werbla i nie zatarł najzupeł
niej obraz tragicznej defilady. aczkolwiek 
życie upomniało się o swoje prawa, po
rywając ponownie wszystkich w wartki 
nurt codziennych prac i 4ajęć. \V sze
regu tych, którzy niewypłakan<i boleścią 
7egnali Wielkiego Marszałka w długiej, 
może największej pielgrzymce Polaków, 
jaką pamieta historia - daleko. na koi'1-
cu stanęli młodzi. 

Wiedzieli, że nie dostąpią jakże tragi
cznego zaszczytu trzymania warty przy 
Jego trumnie. że nie oni ooniosą Z ,\-'t 1k; 
Wodza na swoich barkach i że nie dla 
nich otworzą się podwoje Belwedtru, 
przez które pierwsi przeszli ż.)fnierze w 
bojach zasłużeni, krwią i bohaterstwem 
Józefowi Piłsudskiemu wierni. Było to 
stuszne i sprawiedliwe. 

Pokolenie zrodzone w chwili wybu
chu wielkiej wojny, roczniki 01.l dzie\vią
tego wzwyż, nowi ludzie bez odznai:zt~r't 
wojennych i krzyży - ztlawaJ; sDbie 
sprawę, że nie równać się im w jednym 
szeregu z żołnierzami Marszałka; szkoh 
charakterów, jaką stworzył im zmienny 
n!.lrt życia lat powojennych. szukanie wie 
dzv jakże często w źle opalanych i świe
cą(ych tysiącem brnków giu;nazja~h kre
s·.wych - były jedynym chrztem bojo
wym tei młodej Polski. 

Zdawali sobie. sprawę młodzi, że po
kcicnie, które pod wodzą Józefa Piłsud
sk;rgo ustalito krwią i mjofiamiejszvm 
wvsiłkiem dzisiejsze gramce ~zeczypo
spo!itej, pod jednym warunkiem hvlo 

Już ukazał się w sprzedaży 

szczęśliwsze: idąc w jednym szeregu z "'CV zbliska Wódz uróst w :eh oczach do f Na granitowej płycie, z1 którą za
ukochanym Wodzem, kładąc nowe zręby '.;.rartości symbolu, opromienił !egendą, imknięte będzie Serce Jó~~fa Piłs~dsl~i~
przyszłości narodu ramie w ramię, od s13! się za życia świ~tości::i, P?lską .. j!":<, wyryte zostało na p1et,-•sz~·. c,_ r::i{'J
chwili wypełnienia pierwszego rozkazu Cóż ślubować dziś srelJrneJ trumnie, sc-1.1 słowo: Matka. Józef P·ł<>ucsr.:1 wró
Z\\iązalo z imieniem Pits•.tdskie.11:0 przy- która Wodza zabrała? Jak'mż~ shlwem c'l sercem tam, gdzie niety~~·; wspomnie
szłość Ojczyzny, wierząc nieztomnie w m~.ią młodzi do niej przemówić. kśli nie nie młodości. ale i obowi:izc'..;: syno-wsk; 
Jego wolę i pewność zwy 1::i~;stwa. s!o\vem zgody i pojednanh, jeśli nie pły- v:zywał, aby nie być już. Mocarzem i 

Do wiary tej i miłości. ó·J pewnych T',::-tm z głębi duszy prze5-.\liadczeniem, Wodzem. ale S Y nem. 
:1staleń myślowych, młodzi musieli dojść :'>~ właśnie teraz nadeszła 1Jcl „:·,vi.eJnia W ciszy cmentarnej, w zadumaniu 
własnemi drogami. Uroczvs~o~ci imieni- c.:hwila, ażeby zrzucić z siebk skami.-'nia- krzyżyków żołnierskich ! płacze:icych 
n0we i defilady, akademie szkolne i recy- hl r.korupę uprzedzeń gru? ·;wych i par- 1-rdz na Rossie za.kwitnie i~s-::cze ie•hu 
tac:e. nie bylv tym najpro mzym ar gu- t\dv .Y( h. łącząc się w naj:;tuszni :.>) or ie- Jcger.cla historii, dla dzisierszych i p.rzy-
mentem, który do serc prowi:ldzl bez za- t-vm obowiązku: pracy dla Paiistwa. ~złych pokoleń. 
.>trzeżeń. Kiedy zabrakło dziś w Pclsce Czło- Przed jej wielkością dziś i intro mł-0-

Jednak 12-go maja 1935 r·::ku. nikt o '}.;;eka, który w sercu sw'J;r:m odpo-.vie- 1z;. winni chylić głowy w tej głeb'lkiej 
lzv nie pytal, nikt tez nie liczvl Takim !7bluość za catą Polskę no·>'ł, k'.ec!y cię- "'''':;rze. że tylko ten, naib.ii7;:;;~y- ser~~~tl' 
samym bólem i tak samo ~. ·i·iniętem ser- br tt oski o losy Rzeczyp y;pclitej soatlt \.'S2ystkich Polaków rozd dal dziejów. 
c-:;m żegnali Komendanta si. k:órzy z nim na barki każdego obywatr.la. - młodzi z młodego serca i krwi się zbudził i przez 
c~1iiś po Polskę szli, jak i c?, którzy po- p1zed innymi są powotan_i, ażeby unieść m1<'1v poryw szaleń:ów st(IJ sie praw<lą. 
:in::di Oo na portretach, uczyli Jrn:::hać z I g0 z godnością, za punkt honoru i cel Dlatego 12 maj w imię świetlanej pa
lli~torji, a żegnali, słuchając rep-:;r•a2v ra-

1 

żv~ia mając całość owej sp:t~cizn)·, którą mi~ci Józefa Piłsudskie~o winien wi"iać 
,
1jJwych i oglądając zdjęc: :t. żt,łnlerze Marszałka Piłsudskfoi:o w przy tednośdą nletylko dłonie - al<~ i serca. 

I może dlatego. ten ni:~widzlalny ni- szłcści im przekażą. Ryszard ł(icrsnowskł. 
&*9 !' WU@•U WMc?'N*& M ,: "!łJWRifi*'94k#!• 5 'fM 

lódi w dniu żal 
Pierwsza rocznica zgonu 

3-minutowa cisza 

r i1 
Marszałka Piłsud.skiego. 
w calem "" , , m1escie 

Łódź, 10 maja. czone zostaną portrety Marszałk'a, spo-1 W tym momencie nastąpi 3-minut~ 
(k) - Pro)!ram obchodu dnia 12 wite krepą. cisza w calem mieście. Wszystkie po-

maja - dnia pierwszej rocznicy zgonu We wczesnych )!odzinach rannych jazdy zatrzymają się, przystaną prze-
Wielkies!<> Marszałka Józefa Piłsudskie- wykonany będzie werbel orkiestr woj-1 chodnie i zdejmą okrycia 2łowy, 
g<>-został iuż . ostatecznie ustalony I skowych, poczem w świątyniach wszy- Około ~odz. 9-ej wieczorem na placu 
przez komitet żałobny, który utworzył stkich wyznań odprawione zostaną!· Hallera odbędą się uroczystości żałobne 
się w naszem mieście. I nabożeństwa. O godz. 10-ei odprawio- przed popiersiem Marszałka, oświetlo

W, dniu tym t.j. pojutrze w Łodzi od- na zostanie Msza żałobna w Katedrze, I nem reflektorami. Oddane zostaną sal· 
będzie się szereJ! wielkich uroczystości, poczem odbędzie się defilada przed po-lf wy armatnie, poczem przez megafony 
żałobnych. I piersiem Marszałka, ustawi<>nem przed odczytane będą wyjątki z pism Wiel-

Mi.a-sto zostanie odpowiednio udeko- Katedrą. . kie~o Wodza Narodu. 
rowane. Na wszystkich domach wywie- O godz. 1-e.j po południu, t.j. w'ów· · ••· ••••••mmmmamma 
szone będą chorąJlwie żałobne i o bar- czas, gdy serce Marszałka będzie skła-I 
wach narodowych, opuszczone do poło- dane do grobowca na Rossie, rozebrzmią Zmiana godzi n orzę-
wy ma5Ztu. W oknach skfepów umiesz- syreny fabryczne i dzwony kościelne. d • . owania na poczcie 
Łódź z hołdem do Wilna (v) Przed kilku miesiącami, wła·dze 

pocztowe uruchomiły urząd poczt-<YW-y 
Delegacja zło:łona ze 100 os6b wyjedzie na uroczystości tałobne przy ul. Piotnkowskiei 135, albowiem w 

Łódź, 10 maja. łecznych. dzielnicy tej istnieje największe nagro-
(v) Dnia 12 maiia r.b. w pierwszą ro- Dla deleJ!acji wojewódrlwa łódzkiego madzenie składów i biur rozmaitych 

emkę .zgonu Pier}V'szego Marszałka uruchomiony zostanie p<>ciąg nadzwy· przedsiębiorstw. , . , Nr.17 Polski odbędzie się w .Wilnie uroczy- czajny pod hasłem „L6dź z hołdem do Urząd przy ul. P10~rkowsk1e~ ,mr. 13~ 

mło- stość przeniesienia serca Marszałka na Wilna" 1 który odjedzie ze staicii Łódź czynny był • codziennie .~ JlodZ1!1Y ~-eJ 
popularnego tygodnika dla dzieci, cmentarz wileński na Rossie, !!dzie sp<>- Fabryczna dnia 10 maja o godzinie 21,45 r~o do 3-eJ ~ p0łudn1u,, z 'WY]ątkte.!11 

dzieży i dorosłych p. t.: d ł t 1 ,f f t lef g gd 

KA U
·zELA czniNa 

0u~:c~~~~~ć ~=t~iadą delegacje ~i~rz;~Ó~z~~;:ó;v:nwił!am:!~t:i,f0!i~ d~~~Y :r:~ł~ 
1

d~n~~dzin;~~~t 
0 

zie 

TRESC: 
PAT I PATACHON 

ze wszystkich mia·st Polski. Łódz ołrzy- 12 o godz. 20,20 i pl"zyjazd do Łodzi na Wobec jednak ~brzymiego ruchu in
mała już przydział 100 kart uczestni- stację Łódź - Kaliska dn. 13 o godz. teresanń.ów, władze pocztowe postaoo
ctwa dla członków deleJ!acji, uprawnia· 8,15. . wiły zmienić dotychczasowe godziny 
jących do otrzymainia miżki kolejowej w Rozdziałem liart uczetsnktwa kieru- urzędowania. Poniewa:ż praca w biu
wysokości 75 proc. ceny biletu normal· je Starostwo Grodzkie dokąd zgłaisza ra:ch prywatnych w Łodzi trwa, z przer

. · J nego. Wobec sz. czupłego przydziału kon- się dziennie wiele osób chcącvch wziąść wą obiadową, do g-0dziny 7 wieczmrem, 

walczą na szpilki ści żałobne do Wilna wyłącznie dele- Ilość kart uczestnictwa jest iednak ogra- ny będzie zatem bez przerwy od godziny 
tyngentów wyjadą z Łodzi na uroczysto-,udział w uroczvstościa·ch żałobnych. J urząd pocztowy w centrum miasst.a czyn 

F E R .D E K gacje związków b. Wojskowych, Legjo- niczona i podwyższona nie będzie. ł 8-ej rano do godziny 20-ej codziennie, 
w poszukiwaniu niemowlęcia nistów oraz deleJtacje orl!anizacyj spo- zaś dział telei!raficzno-telefoniczny o 20 

OSIOLEK-WESOLEK . . dzinę ~łużei. . . 
- jako śpiewak operowy Nagrodę otrzyma każdy Zmiana ~odztsn W'Zędowama rozpocz· 

b I kto nadeśle trafne rozwiazanie nie się od poniedziałku dnia 11 maja, 
Co chłopcy znaleźli w ute ce ZSIP$YW ĘIS KAT ZSll.EICSOP EIBOS KAJ Jednocześnie opracCYWywainy jest 

- dalszy ciąg powieści P· t. „Ukryty Za dobre rozwiązanie wyżej wymienionego przysłowia przeznaczyliśmy celem ziednania sobie plan zmiany godzin urzędowania w urzę-
skarb". klienteli następujące nagrody: cizie poczto-wym na dworcu Kaliskim.. 

Figle zakochanego Harolda 1. Nagroda Zł. 100.- gotówka 6-9 nagrody Mater)ały na ubranie Mieszkańcy tamtejsi, za .pośrednictwem 
2. „ Maszyna do szycia 10-15 „ Budziki „Expresro", zwrócili się niedawno do 

Ucl'eszny fi"lm rysunkowy w wy- 3, Aparat fotograficzny 16-30 Zegarki męskie, 
- 4. :: Kilim. 31-40 : Obrazy włladz pOICztowvch o przychylne zała.t-
konaniu popularnego wesołka 5. „ Aparat radlowv. 41-<iO „ Artystyczne rzetby z drzewa, wierne ich postulatów. 

ZEMSTA SULLI oraz wielką ilość wartościowych nagród pocieszenia! ~ Zmiruna ·~odzin urzędowania na pocz· 
_ dalszy ciąg powieści p. t. „W~pa Rozdzielanie głównych nagród odbedzie się pod nadzorem notariusza w terminie. o którym de na dwoncu Kaliskim nastąpi w dniacll 

Cudów·•. , zawiadomi się pisemnie. Nadsyłający rozwiązanie nie ma żadnych zobowiązań. Drobna opłata J 'bi' h · b d · 1 
przesyłki nagrody na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesiać jaknajprędzef, załączając na1 tżs;zyc 1 ę Zte ure~u -0wana w 

W ALKA Z MALPAMI ew. znaczek pocztowy na odpowiedź, którą się w każdym wypadku otrzymuje. Adresować: ten sposób, że urząd ~ynny będzie w 
-dalszy ciąg egzotycznych przygód Dom Wysyłkowy .. GLORIA", Kraków, Floriańska 43/1. ciągu całes!<> dn.i8t 
Jasia w Brazyji. 

FIGIELKI Kl"O Nleodwolalnle ostatni dzień. ! 
wiele tematów do zabawy i smiechu: EUROPA· [zło.wiek, który rozbił bank w Monte Carlo Cena 

numeru 
Pocz, s. 12. 2. 4, 6, 8, Hl 

Dziś o godz. 12 i 2 
DWA PORANKI 

po cenach najniższych 
Na1w1Qksza sensaci• §wiata 11 8 8 Ce n Jl od a o gr. 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! A. L c HET H (Z G . 
Pierwszy film produk~ji krajowej w a rzechy) 

języku żydowskim 

Monumentalny dramat z życla tydow kiego, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia z czasów wojny światowej. -
Scenariusz wybitnego dramaturga J. M. Nejmana • 

. W rolach głów;'y ·!1: ,..,_ ~'OREWS!\J, SZ. DŻIGAN, J. SZUMACHER, KLARA SEOALOWICZ, RACHELA HOLCER, 
KURT KA TSCH : R J'I'H TVRKOW. Passepartout i bilety wolnego :wejścia nieważne. Nadprogram kronika PAT'a. 



"BRYDz, 

Gospodarz: (do włamywacza) Jeżeli 

Siadły obie I zaczęły 
:Jak na dany znak 
Paplać, bzdurzyć I plotkować 
Kto z kim, gdzie i Jak.„ . 

pan ~e .. chce, żebl'._m oddał pana w. rę- r ___. „ Wiem dokładnie jak to było, 
ce J?ollc11,. to .~agraJ pan zamiast mnie z A to było tak _ 
tynu durmam.i„„ S • • 

Podróżnik 

tałam przy nich więc widziałam 
Kto z kim, gdzie i jak.„ 

- „Co tam pani opowiada! 
Właśnie było wspak! 

lepiej 

że ja zawsze wiem najlepie' 
Kto z kim, gdzie i jak~ 

- „MoJa pani, pani w głowie 
Piątej klepki brak! 
Pani uczyć mnie nie będzie 
Kto z kim, gdzie i jak„. 

I chwyciły się za włosy 
Rwąc po kłaku kłak 
I wrzeszczały jednocześnie 
Kto z kim, gdzie i jak„. 

~/Sł'óLCZESNE 
MALZENSTWO 

Ciotka: - Dokąd wyjeżdżacie w po
dróż poślubną 1 

Pan młody: - Ja do Zakopanego, a 
moja żona nad morze„. 

Zgadza srę ! ... 
Mieszkaniec wsi Pierogi Wielkie rozsiadł się 

wygodnie na ławie w 'knajpie i zwraca się do 
otaczających go kmiotków: 

- To w tej Afryce - widzita, jest tak„. 
:Wody tam nima ani jednej kropli.„ Ludzie się 

tylko rosą żywią.„ A lwy tam takie wielkie jak 
słonie„. A jak deszcz zacznie padać to leje bez 
przerwy ze trzy, albo cztery lata„. 

Ja mam magiel więc wiem 
Kto z kim, gdzie i jak!'• 

Ciepły, wioseńny wieczór. Ch~mna, przytul
i na aleja. Od strony samclnej ławki zpoza 

Potem poszły w ruch kamieni~ :trzew słychać iakicś szmery, potem miły, ko-
Noże, gwóźdź i hak.„ l biecy głosik: 

- „Cóż z tern magiel ma wspólnego? W protokule są szczegóły I - Ależ, panie Stasiu.„ Tak nie ~olno cało-
Wszyscy wiedzą wszak, Kto z kim, gdzie i jgk. KANT. wać„. 

•••••••·•••••••••••••••••••••••••••v~•••e••••••e••••••••••„•••e> J - BDlaczegn? ... k 'ł • . • ł 
- Co też kumie gadacie!.„ - dziwi się je. 

den z kmiotków. - A długo też byliśta w ~ej 

Afryce?„. 

- o.„ bo mal a mówi a mi, ze tak 1uę ca U· 

BACZNOŚĆ! Tylko nasza firma, eit.zystu)ąca od r. 1900, daje pewność solidneito wykonania ją tylko ludzie żonaci„. 

i~~:=~~nl~ubis" ftlEBYWAŁA nowość 1936 ROKU li - No, to się zgadza!.„ Bo ja właśnie jestem 
- Kto?„. Niby· ja?„. Ja łam wcale nie by

łem, tylko jeden znajomek mego sąsiada o mało 
tam nie pojechał!„. 

6-cio mm'.: WY· I ±onatyt 
rzucfllący samo- PIĘKNY GEST. 
rzutnie łuski !.'O 
wystrzale spec-

WPADt. lalnym otworem 
.ińayer przyjechał do Grajdołka. Zatrzymuj~ w lufie koloru 

się w hotelu. lśniąco czarnego 
- Czy ma pan dla mnie jakiś wygodny, mi· płaski, lekki, 

strzelajacy kul-
ły pokój? - zwraca się do portjera. kami metal. do 

- Owszem„. Nr. 15„. Pierwsze piętro„. celu i śrutem do 

Zastrzet. 
Praw. 

"!li tym pokoju będzie się pan szanowny czvł jak ptactwa syst. „Sportowy", zapewnia zupełne bezpieczeństwo . osobiste w domu i podróży. 
u siebie w domu„. Automat „Mubis" - to prawdziwa rewelacja w dziedzinie fabr{'kacji broni! Dzieki nainow-

k · L: d D · k · p szei (1936 r.) konstrukcj· automatycznie się repetuje (patrz rysunek). Wykonany luksusowo 
- Ja u sie.,..e w omu?!„. z1ę u1ę!... ro_ . . . . t lk ł 7. 35 

• •. .1 precyzyime me psuje się nigdy i nie zacina. Huk ogromny. Cena automatu Y ·o z. · · 
szę 0 inny pokoi! 2 szt. 14 zł. Setka kul „flobert" zł.3.65. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. -

SKROMNA. Automat ośmiostrzałowy zł. 18. Automat belg. „Stop" z!. 24.-. 
Na balu e.wien młodzieniec pod~hodzi do1 Płaci. ~ię przy odbiorze. „.Wysyła. my bez pozwolenia na broń. Adres· dla listów: Jener. Przed-

z. . P , d staw1c1elstwo „MONTRE • Warszawa l, PI. Napoleona, skr. 827 Dz. H. 
panny 1uty i powia a: . 

_ Pani p.ozwoli, że się przedstawię„. C d • t · · · • b. ł · ·· 
Panna Ziuta sp~szcza niewinne oczęta i od- U a I ajemn1ce czarne) I la ej magJI 

powtada zakłopotana· Są_ obecnie dostępne dla wszystkich. Nie trzeba -mieć zdolności ~ 
• • . . . . . am wykształcenia, wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby '-"' 

- No„. wie pan„. Prz~ciez wcale .s1~ Die móc stać się niewidzialnym, określić charaktery osób znaiomych, c •·„ 
znamy„. i żeby tak odrazu się przedstaw1ac„. zdobyć miłość ukochanej (go), Lustro magiczne! zadawanie ran • ~· &~I 

z ?dległości. Pozorna śmierć! Latający budzik. Tańczące jabłko, ~ ~~~ 
KAWIARNIANA ROZMóWKA. Śpiewająca flaszka. Wywoływanie duchów i demonów! Magne. ff· 

Kac i Kotek. tyzm ! Jasnowidzenie I jeszcze 528 cudów i sekretów tajemnych. \ .~ 
_ Panie Kac, czy pan może mi pożyczyć Gwarancja wyuczenia wszystkich sekretów zapewniona, 9 tomów -· 

dwadzieścia złotych?.„ z pięknemi ilustracjami wysyłamy za zł. 4.65, płaci się przy odsiorze 

1 • h Adres: skł. mag, „Perfectwatch", Warszitwa I. Pl. Napoleona sk. 453, Wydz. H. 
- Mogę, a e Die c cę„. płatnie dodajemy cenną niespodziankę budzącą wszędzie niebywałe zdumienie 
- Dlącze«o? ... Czy pan przypuszcza, że nie s _, _ _.:ĄXW~i..tO~ ,,,u. __ .-~~---->-C..- „ 1- "'""' ~-)'~~'(XX;CCOC::C,O::,:~~;-

będę chciał panu zwrócić?„. 
- Owszem, pan będzie chciał, ale pan nie 

będzie mógł! 

W ZAKŁADZIE FRYZJERSKIM. 
Do zakładu fryzjerskiego wchodzi klijent. 
Proszę bardzo.„ Czem mogę służyć panu?.„ 

- Ostrzyc! 
- Proszę bardzo ... Czy na krótko?„. 
- No... tak, żeby na jakie dwa tygodnie 

starczyło.„ 

of S (){)zł: 
• 

<ni~-
• 

.fl~CZ-

1500 złotych miesięcznie 
można zarobić z łatwością pomimo kryz~su! Wystarczy 
wypisać od nas sensacyjną książkę, zawierającą kilkaset 
sekretów fabrykacji różnych artykułów pierwszej potrzeby. 
Po przeczytaniu podręcznika każdy będzie mógł z łatwością, 
bez żadnych maszyn, zwykłemi, taniemi, domowemi środka
mi wyrabiać mydło, lak kance!., kity, wszelkie artykuły ko
smetyczne, wodę kolo(1ską, pudry, pomadki, atrament, ołówki, 

:;.c pastę do obuwia, i t. p. Cena książki tylko zł. 3.45· 
Płaci się przy odbiorze. Pamiętaj, ie kupując tę książkę, zdobędziesz pewną egzystencję i nie 
zależność! Adres: „PERfECTWATCH". Warszawa, Pl. Napoleona. skr. 453 Dz. H. 

Pan Piórkiewicz pracuje od 25 lat w firmie 
„Ziółko, Cwaniak i S-ka''. Od dwudziestu pięciu 
lat nie opuścił ani jednego" dnia, ani razu nie 
spóźnił się do biura. Przychodzi pierwszy, od
chodzi ostatni, 

Poznał się pan szef na jego wyjątkowej pra· 
\ cy i powiada doń: 

- Panie Piórkiewicz„. Stwierdzam, że pan 
jest naszym najlepszym urzędńikiem.„ W uzna
niu pańskich zasług dla naszej firmy, dajemy 
panu dodatkowy urlop„. 

- O, dziękuję, panie szefie!„. 
- Tak„. Może pan sobie wybrać naidłuższv 

dzień w roku! 

PECH. 

Dwaj pijacy siedzą w knapie. 
- żonaty pan?„. 
- Owszem.„ 
- A dobrą ma pan przynajmniej żonę? .... 
- Owszem„. Charakter ma .złoty„. Ale cóż 

z tego, skoro ona się nim wcale nie posługuje! 

MitA GOSPOSIA. 

Pan Filip odwiedził swych znajomych. Ale 
gospodyni jest jakoś w złym humorze. Mało mó· 
wi i jest bardzo zasępiona. Gdy wyszła na chwi
lę z pokoju, pan Filip zwraca się do małego Pio-
trusia: 

Powiedz mi, Piotrusiu.„ czy twoja mamu • 
sia ma jakieś zmartwienie?.„ 

- Nie,,, 
- Więc dlaczego jest taka smntna, ilekroć 

ostatnio do was przychodzę?.„ 
• - Phit„. - odpowiada Piotruś. - żeby pan 

widział jak moja mamusia jest wesoła, gdy pan 
od nas odchodzi!.„ 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Najwznioślejszy film świata odznaczony w :Et ropie i Ameryce 16 zlotemi medala~ 

• ar za atko! ... 
.., 

·~ (LA MA TERNELLE) 
Tylko jeden raz geniusz ludzki zdobyć się może na stworzenie takiego arcydzieła. 

W rol. gł.: MADELEINE RENAUD i PAULETTE fLAMBERT. ''I Cudowny słowik ekranu 

I MARTA EGG RTH 
'' . I Dziewcz~ Z B'Udiii>esztu ,.CLO-CLO" 
Ma z rewelacyjny i w pozostałych rolach: LEO SLEZAI(, ROLF WANKE, HANS MOSER. Muzyka! $piew! Tańce! Humor! 

~ .... y • Nadprogram: Szampańska komedia Buster Keaton oraz filn kolorowy.· P ~ar ilBR • • Początek o godz. 4-ei pop. w soboty i niedziele o godz. 12-ei. Ceny I seans 50 i 54, następne 54, 85 i 1.09. 

JEDYNE KINO DŻWIĘI(OWE 
W OGRODZIE 

'' ul. Sienkiew,cza 40 
TeL, 141-~ 

'' 
Gtośna - popularna, operetka filmowa, 

prodąkcji wiedeńskiej: reż. MAXA 
NEUFELDA. 

Mówiony i śpiewany po NIEMIECKU. 

·w rol. g.: 

Liana Hald i ·Iwan p·etrowicż. Na 

Pocz. w 'dni powsz. o godz. ~. 
w sob., niedziele i święta o g. 12 
oierwszy seans: wszystkie miejsca 

eo. 54 O& 
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Slf azany przez gruźlicę 
(Dokończenie)~ bieta nie myśli o małżeństwie. ale na- py i przy ul. Polnej 22, gdziie zna'dowal rszczęśliwemu Moritzowi. Ptawdopo-

I a I na sm1erc. 
cł:ali na miejsce starosta na powiat la
ski, Jerzy Rosicki, komendant policH 
rcwiatowej na Łask, kom. Bolesław 
C!rzywak oraz przedstawiciele władz 
sądowych. 

Przedewszystkiem ujawniono, że 
przy denacie znaidowały się trzy re-

wolwery, 
dwa systemu „Parabellum" i jeden 
syst. „Steyer". Rewolwery p0chodziły 
jeszcze z czasu okupacji niemleckiei. 
Pv::adto denat miał przy sobie około 
100 naboi. 

Oględziny zwlok tragicznie zmar
łych kobiet stwierdziły, że Wanda Mo
ritzowa odniosła 6 ran postrzałowych 
głowy i pleców, Eli - 5 ran 1dowy i 
pleców, zaś najmłodsza denatka -:-- 2 
rany, jedną w głowę, drugą w plecy. 

Już pierwsze strzały były śmiertel
ne. Oszalały zbrodniarz 
strzelał jeszcze przed odeJściem do 

zmarłych już kobiet. 
v chwili, gdy leżaly na podłodze w 
kuchni. U progu z kuchni do sieni zna
lezi1ono Martę Moritzową, nieco dalej, 
pod oknem, dwie siostry. Jedna z kul 
przeszyta futrynę okna na wvlot i wpa
dła do małego o,gródka posesji. 

Rozpacz ojca 

wet nigdy go nie kochała,.. si<, spalony człowiek na popiół. dobnie jeszcze w dniu dzisiejszv m spo-
Straszliwa tragedia wywołała w Pa- Zwloki trzech zabitych kobiet prze- czną matka i dwie córkb we wspólnej 

bianicach niesamowite wrażenie. Ttu- wieziono autem ciężarowem do pro- mogile.„ 
~Y ludzi gromadziły się przez cały sektorjum miejskiego. Sekcja zwlok I Również dzisiaj pochowane zostaną 
dz.ień wczorajszy przed domem T)rzy I ujawni doktadn~e jakość ran i w dniu . szc.zątki Rozentrettera na cmentarzu pa 
ul. Moniuszki 107, gdzie leżalv trzy tru- •dzisiejszym zostaną one wydane nie- 1 bjanickim. · 

Groźny pożar w Lodzi 
Spłonęły składy towarowa „Warrant·' przy ul. Targowej 6. - . Straty 

wynoszą 100 tys. złotych. - Kilku strożaków uległo zaczadzen_u 
Łódź, 10 maja. l ko elektrowni· cznie kilka oddziałów straży, ~tóra r~z-

(k) Nad Łodzią i okolicą przeciąg-nc:fa Jak się okazato, piorun uderzył w I poczęta akcję ratunkową pod k1erov!;n~c-
wczoraj w godzinach poiudniowych dach parterowego budynku i wpadł do 1 twem komendanta Kowalczyka. Pome
gwaHowna burza z piorunami, którn wy- piwnicy, w której nagr1nrn1dzom: by1y 1 waż ogień wzmagał się, obejmując coraż 
rządzała znaczne szkody. odpadki bawełniane. to nowe bele surowca, zawez'"ano 

Około godz. 12-ei w południe centra- Odpadki te zajęły się momeutałnie wszystkie oddziały straży. 
la straży ogniowej zawiadomiona zosta- , ogniem, który przerzucił się na leżące Akcja była bardzo utrudniona, gdyż 
fa o wybuchu groźnego pożaru w skła- ! na parter:i:e budynku bele bawełny i wskutek gryzącego dymu, jaki wydzie· 
dach towarowych „Warrant", mieszczą- wełny. lały tlące się bele bawełny, strażacy mu· 
cych śię przy ul· Targowej 6, naprzeciw- Na miejsce pożaru przybyło niczwfo- .

1
sieli pracować w maskach gazowych. ••••••••••••••••••••IB••mmlllllll•••- : Kilku strażaków uległo zaczadzeniu. Do 

Każdy otrzymuje nagrody! szpitala odwieziono najciężej poszkodo-
wanych strażaków: Bauera i .Maurera. 
Pozostałych przeniesiono do portjernf 

kto nadeśle trafne rozwiazanie elektrowni, gdzie przywrócono 1ch do 
. ogecąchc ald ogendurt clN przytoqmości. 

Za trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przystowia przeznaczyliśmy następujace nagrody Tymczasem strażacy zalewali wod,;:, 
celem zdobycia kliienteli: "" 

Zwtoki zabez-pieczono na miejscu. Po 1. Nagroda. 4-lampowy aparat radiowy. 11-12 Nagroda Gramofony walizkowe. palące się bele bawełny; konopie i t. d· 
pierwiastkowem dochodzen~u ułożono 2. „ Ma.<Jzyna do szycia. 13-30 „ Zegarki meskie. Część strażaków zajęta byfa zabezpie-
je kolejno na podtodze pokoju sypialne·· 3. " Rower damski lub meski. 31-40 Obrazy oleine. czeniem sąsiednich posesyj: z jednej stro 
go i nakryto prze·ściera·dtam1·. Przy 4-6 Aparaty fotoll.'raficzne. 41- 6° Kasety toaletowe. ny bowiem budynki firmy „Warrant" są-

7-10 „ Aparaty radiowe. 
tragicznie zmarłych kobietach siedział Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszcli:a. Rozdzielan:e siadują ze skła•dami węgla „l(onsorcjum", 
kompletnie złamany ojciec rodziny, głównych nagród odbędzie sie pod nadzorem notariusza w • .rminie, o którvm z1 wiadomi siG z drngiej z fabryką kapeluszy „Schlee''. 
starszy już mężczyzna, który przybity na piśmie. Nadsyła i;ic:v rozwiazanie nie ma ~adnycb zobowiąząń. Rozwiązanie należy prze· Po kilkugodzinnej akcji pożar został , 
ogromem nieszczęścia formalnie nie słać odwrotnie załączając ew. znaczek na odoowiedź, któr::i się w każdym razie ')trzynmje. umiejscowiony. Straty nie zosta·ły jesz-

Adresować: Dom Wysyłkowy „POLONIA" Kraków Wi!?lopole 8-10. d kł d · br · d k d' 
zdawał sobie sprawy co się wydarzyło. , ew+Qirm „. 44 n !li4Wh 9 cz.e o a me o iczone, Je na we 1ug 

Moritz odpowiadał wszystkim na py- prowizorycznych danych wynoszą około 

tania w spos&b chaotyczny, patrząc nr1ntlnn1·e n!łdl11JU[l2inn1· borni· ,,.i ndrlntonn 100.000 złotych. Cały towar uhczpie-
t~ę~~y:a1:~zj~~o~s~~c~~ przybyłych, Ul·t!ljt rJH uu n·' UJ lj. n J k--uu [j czony był na sumę f~ miljonów zło~ych. 

Pr d k' b d t d k Jederi z gęsto bijących piorunów u-
z~ ro iem z. u owa ome· przy Zatarg w P!·zemyśle budo~!anym n.ie ~ostał zlik~idowaoy.- d6rzył w podstację elektrowni w Hudzie 

~~d~g~~~~k~i!~~yt ;f;t i~~~Ó~kb:~~,~~ i Sprzeciw do mnmstra op1ek1 społeczne1 Pabianickiej i uszkodził przewody, zasi-
E!i otrzyma la zajęcie ' prŻed dwoma 

1 Łódź, 10 maja li cieśli od zl. 1, 10 do zł. 1,20 za godzinę. ła)ące Pabianice •. Wskutek tego Pu:bj~ni- / 
<iniami w fabryce firmy „Krusche i En- (k) - Zgodnie z naszą zapowiedzią, : a dla robotnika niewykwalifikowanego '. i.:e by~y pozbaw1on e prądu prze.t lnlka 
der". M1odsza dziewczyna uczęszczała w dniu wczorajszym ogłoszone zostało I również 60 groszy. j godzin. Wysłane z Łodzi pogotc1wie 
do niemieckiej szkoły powszechnej orzeczenie nadzwyczajnej komisji roz- Przei;lstawiciele obydwu stron - : kch1uczne naprawilo uszkodzone prze. 
nr. 9. jemczej, powołanej przez rade mini- 1 robotników i przedsiębiorców -- nie . wody. · . . . . 

O fircite Eli z Rozentretterem nic strów dla zlikwidowania zatargu w 1 zgodzili się na to orzeczenie, wobec cze! , Pozatem w kilku ws1acn pod .Łodzią 
absolutnie rodzice nie wiedzieli. Wia- przemyśle budowlanym w Lodzi. ,I go zatarg w przemyśle budowlanym nie '. pioruny uderzyły w. drzewa a w Jednym 
dome im było jedynie, że starsza ich ·o godz. 1,30 po południu wszyscy l został zlikwidowany. I ;v~·padku w d?m miesz~alny. Na. szczę-
có!ka przyjaźniła si~ z si~stra z~bójcy, uczesti;icy, tej ~omisji P!zybyli do ur7;G- 1 Zaró:vno. związl~i ~awodowe. bu.do- ~~~nf b~~~;~k~Ac~e~~~:~f~l~i~Y~a~~~Tri 
W1~tową, .która .z~m1eszku1e. w ibl!sk1em du woJe"".'od~kiego, ~dz1e odczytano 1m wlarzy Jak 1 orgamzacJe przcds1ę.~10;- l tlejące się pokrycie dachu. 
sąs1edztw1e. N1e1ednokrotme W1ttowa postanow1ema ustała1ące nowe płace 1 ców budowlanych zgłoszą na p1sm1e ; •••••••••••••••• 
skarżyła się na los, że brat jei. Feliks, clla robotników budowlanych w naszem i sprzeciw do ministra opieki społecznefj 
poważnie niedomaga i przebywa w mieście. i w terminie do dnia 15 maja rb. Minister i z I H k 
szpitalu miejskim. Stan jego bvl tak po~ Płace murarza i cieśli ustalone zo-1 opieki społecznej zadecyduje następnie,' a arg u ora il 
ważny, że nie hylo sensu trzymać go stały w wysokości zł. 1,12 za godzinę, czy orzeczenie nadzwyczajnej komisij · 
nadal w domu zdrowia. Tygodnie nie- a płace robotnika niewykwaliUkowane-jrozfemczej posiadać będzie moc obowlą, zlikwidowany" 
szczęśliwca były policzone. go - 60 gr. za godzinę. W roku ze- ; zującą, łub też orzeczenia te20 nie za-r , , . 

szłym place te wynosiły: dla murarza twierdzi. ~ . Łódz, 10 ma:Ja. 

Nie kochała go f .„ i (k) ~ oikręgow,e,j inis,pe:kicji pra:cy c""roi-k ..., bn""'i·e tie Ho'' .ro:z;poczęła się wczoraj o ~oidz. 12-tej w 
Rozentretter wspominal czasem, że '3'11 WY .,,, 99 • południe konferencja, mająca na celu 

pr~gną~by wstąpić, w zwiazki małżeń- ~00 rohoinookóW olcupuje fobrgk~ zlikwid~a,nie ~t8!iau. "!' fabr: Horaka 
sk1e z Elą Montzowną. Wiedział jed- . . . w Rudzie Pab1anickie1, gdzie przed 
nak zgóry, że staran~a jego sa bezo- . ~ód~, 12 maJa. f Zlik:Widowany zo~tał stre!k okupacyj. trzema tygodniami rozpo.czął się strajk 
wocne, gdyż dziewczyna nie poślubi! (k). W hucie s~k!ane.J !'ueha pr~Y, ul. ny.~ firmie Góralski przy u!· Piotrko~- okupacyjny 1000 robotników. Konfe· 
człowieka, skazanego na śmierć. NoweJ 6, zatr!ldmaJąceJ 300 robotmkow, . ~L.teJ 214 o.r!lz w fabryce Glicenszta1na rencję wc~,oraijS1Zą piro,wadzili dwaij ob· 

Wczoraj rano dowiedział sie zapew- wybuch\ streJk okupacyjny.. iprzy ul. ~!imskiego 193. W o~ydw~ wy- w.odowi inspektórzy praicy __: pp. Ka· 
ne Rozentretter, że nietylko młoda ko- Częś.c personel? yr~cown.1czego t. z.w· padka~h tirmy. uwzgtędn~ły z~darua ro- kowski i Radłowski rw obecnoś'Ci sta.ro· 

pomocmcy zglos1h ządi~me podw~ki botnikow, to tez pr~~stąp1h om do pracy. sty powiiafow.ego Makowskie~o. Per· 
~$••o•HO••••••tii•••H•••• ... plac. o 30 procent, a .gdy firma me chc1~- . , :.* . . tra!ktaioje prQIWaidzone były os01bno z 

• . • ła s~ę na to zgod~1ć - rozp?cząt się Zastęp~zym !'łow!1ego mspektora pra .przedstaiwicielami związlków zawodo--

I 

I 

~ 9 e k I o za zycia stre1k. W ten sposob pozostah pracow- cy p. Jamna M1edzinska po 3-dniowym wych i osoibno z przedrs1:arwicielami fir
przech~dz~ każ~y . . g~rnik, k~ór.e.mu nicy musieli również przerwać pracę. I pobycie w naszem mieście wyjechała do my. U. z. gadiniiainie spomych punktów na . 
w .czasie Jego c1ęzk1~i. o~oow1edzial- I Wczoraj odbyła się w inspekcji pracy Warszawy. Inspektorka Miedzińska zlu- " .L ł · 1~-· tr A- ·• • d '„ki 
nei pracy stale grozi śmierć. Tem ,. . . . . . f b k łód-k' h . po~yrKa o na ;-vie 'Kile ~uuosc1, Zl<t 
większem piekłem iest praca w ko- , kunf~rencJa, me .dał~ 01;a. Jednak rezulta- 1 st1.owa~a szereg a ~Y t L,. 1c , .mtere- Jedna:k energic:z,nym wysiłkom p. st-a~o· 
palni u obcych. Oehenne polskich tu. Firma zgo.dz1ta. się JUZ na 10 ~roce~- SUJą.c się w~runk~m1 pracy I płacy mlo- sty i i!JlJspekrtorów ipraicy o I!Odz. 9 wie• 
robotników, rekrutujących si~ z róż- [ tvwą podwyzkę, Jednak pomocmcy me j doc1anych 1 kobiet. W czoraJ dokonała czorem protokuł likwidujący zatarg zo-
nych. sfer .1. dzieIJ:ic. kraiu .. obrazuje ; chcą odstąpi( od swych żądań. lustracji w zakładach .Przemysłowych stał p<>dpisany, · 

owpow1eśNć Pl!OEra MW1t,ahEsa [LeKhwyl, Ep. Jt. ! .„„ sztucznego jedwabiu w Tomaszowie. Wsizyistkie ptlillOOty .za wyjątkiem 
<lwuch .zostały u:z~oda:i,ione, nie załatwio-

NikOłyna to śmierćł TAJNIKI MIŁOśCI„. no Je?vniie "IPM~ zniesienia p~acy na 

sposób łatwy 1 przyJemny _ Oczarowania miłosne. - . . • . ' · • , N I E W O L I ~ 
. . . c- , . szesciu lmosnacb 1 wprowad,zeiua pracy, 

Palacze !ytomul. Moze~1e w ~~~ Wszechpotęga n:1lośc1. - na czterech krosna. ·eh oraz nie załat• 
· odzwyczaić się w ciągu 3-ch D • Sposoby wzbudzenia mi· wiono r<;>wmez spraiwy WlPt'·OIWClldzenia 

w na jnowszym, powiększonym, 152 j dni od palenia. Zamówcie za- !ości w sercu uliochanei na Łkailm stawek akoridowvch na miejsce 
numerze raz na~~ wieczny p~pieros +"' o~oby. - Jak zmusi~ ko. premiowanych dniówek. Zełat'wienie 

[ I . ~ . , ' . , ,,, I „I d e ~I , a ochro!11c1e swe • • }'~ b1etę . do ul~gloś~1. - tych stpraiw powi-erZO!ll·O Sipecj.a:lne.J' komi•. 

O ~ 71nn om1n'[ zdrowie przed mszczącym ~rodk1 pozna111a w1erno- „ k . ł 

', 
!>J2ti n ~~ f wpływem nikotyny. - Papieros „I deal" daje możność ści kobiety. - Talizmany miłosne. - S]l, t·óra .z~sita~1e powo ana .• - • 

zac·iągania si ę i oddziaływa zbawiennie na błonę śluzową Jaką winna być idealna kochanka. - Po p<>dp1samu protokułu liliwida.cyj
nosa i gardła, . „I d e a!" wzmacnia i krzepi organizm, Prawdziwa magia miłości. -· Trunki i nego przedstawiciele związków za.wodo· 
dając zadowo\enie duchowe i fizyczne .. Mnóstwo I.istów napoje miłosne. - To cenne tlziel~ w wych udali się na teren fabryki i po zło 
d7:1ękczynn~c~. - Cepa ~!. 2.45 .• P!aci ~tę .przy odb1,o,rze. 3 to~a~h wysyłamy tylko za zł. „,75. żeniu przez nich sprawozdania p6źn
N1e zwlekaJe1e! Zumowc1e - pok1 me Jest zapozna! Plac1 się przy odbiorze. Adres; Wyd. , • · , • • .ri" 
Straconego zdrowia nie odzyskacie za żadna cenę! „Perfectwatch", Wafszawa, skr. 453 z. wieczorem, robotnicy OJ?Uscil1 teren i~ 

Liczne ilustracje. Dodatki specjalne. 
Rozrywki z nagrodami. Stala rub
ryka humoru. 
c~ne 30 groszy 

DO NABYCIA WSZĘDZIE. Adres: firma „Perfectwatch", War~za}Ya, $kr„ ~53 łf. ---~·~~~-~ ryc~y! JutrQ. Pr~ystąp1ą dQ ~~ · - ' 
•"f"'l'l~ k,._.., · >..l~~p~ ~:Zc~~J;~··;r.w·,,;f.~~->'i'?'W )'.'t'o)li 1~~· ··;i - ~.~~ ~~l~.J"~tf_ 

• •.-•. _„_.,,-.- "i..,_, c ,7..·_~ „.,„~· •.- ~'. .. . "' ,..· :,, - ,,-~·-.:~ 

) 



/'; Jłndrzej 
I 

!986 Nr. ~-- O 

Dziś pogrzeb sanitariusza pogotowia, 

Ź a ń s ft j ~~~~~~~~~~~~~~~· - J.ak pan śmiał! - krzyknąl grzmią pysku. A jeśl~ lesteś z te&'Q obrotu spra-
.,.., cym głosem. wy niezad!owiolony, szukaj sobie satys-

1, I 

Zwabieni hałasem goście ziaczęli zwa- fakcji na innej drodze. Uprzedzam cię bo 
lać s'ię do pokoju. whem, że dom mój niie jest karczmą i nie 

- Co się stało?„ Co się stało? - po będę tolerował żad1J1ego chuligaństwa. 
częto szeptać. Krzysztowski miał dużo respektu dla 

I 
Zbi;gniew Krzysztowski oprzytom- pana .Ramińs~iiego, który znał go od dzie 

niail. OddiaW1I1a już czuł do OrnLcza awer- Cliństwa- uspCJlkoil się więc i powiedziia.ł 
Powieśt spółczesna fi sję, jak·o do swegio dlomnrllemanegio ry- głucho: 

wala. - Ma pan rację: Illiie będę robi'ł skan-
Danuta Kresińska, e.kspedjent..lta w rot ~-1 Podchu podszedł do zamkniętych Ja:kdiem prnwem m~esza się pan dialu w pańskim domu A z tym chił'yst-

~::J~leow~!~~atnym Jana Zarysza zos a1e drzwM i przystanął nadsłuchując. w nrlieswoje rzecz.y? - zgrzytnął zęba- ikiem, Omiczem, poM.~ę Slilę W iil1:11tY sp-0-
Nie mogąc znaleźć pracy - mając na Doszedł go niewyraźny odgłos słów mi. sób 

utrz)'.maniu ojca - przyjmuje pom_oc Za~y-1Danuśki i gorący beNrot mężczyzny. Karol dojrzalł w przeloc.i1e zawsty- Nie chci1ał już Wliięcej wrócić do goś-
sza I od czasu. do czasu S_Pctyka .stę ~ ntm. z , • t •, , •. "i dz.' l."i dz" k Ć dzone Oblicze i zapłakane OCZY Obraż0-1 Ci tern Więcej że gOSpOdtarz dał mU dyS-

0 spotkamach tych oow1ad"u1e się na· 1 a:c1siną1 p1ęsci. wie ne l g ie SZU a . ,.!, • D . . . k . ' . . 
rzeczony Danuśki Stan .sław Reczyllski i po samotności· ! neJ u!Z11ewc~yny_. OJrzal P_YtaJące SPOJ- retn~e do po.znanu;a, ze b~toby wsikaza-
g~ałtownej scenie ~ry~a z ukochaną, nie / Nagle usłysza1ł gtośni,ejszy okrzyk rzenlila nadb~egaJących gości. ne, a~eby po awain~urze, Jaką wywołał, 
w1er~ąc, że s.tosunki 1e1 z Zaryszem są zu-

1

d . . . p d .„„1 - Mi,eszam silę w to prawem narze- ulotmł s1ię dysk•retrnie z łfuszczy Odje-
pełme platomczne. ziewczyny · " roszę 0 'eJSC · A t b · l · k ż chaił więc pan Krz t ki k · d 

Kresidska po wielu przygodach poznaJe Zorienitował sdę niatychmiast w sy- czornegQ. zre~.z ą o owiąz ~iem .a - . , . ysz ows. sa1'.' am1 o 
tajemniczego dżentelmena: Ka-rola Omicza I tuacJ··i· sp tk . t . b ł ó . de~o przyzwcnteg·o człiOwieka Jest Kabnca a z Illlm razem odJechah: młody: 
który kupuje wieś Rych!owo, an{t.•iuiąc sta

1 
i. , Q ame ·O n~e . Y 0 urn Wl'0'!1~ przyjść z pomocą 1robiJeci1e, za.cz·eptonej Battow.ickt i Kraśn~c.z - dwaj jegio nie-

rego Kresińskiego na administratora. ,Kschadz:~ą, . ~:cz wykntóikiem bez·czemosdci n:kczremnie przez takiegio ordynarnego rozłącznr1 przyjacvele i towarzyszie roiz-
Ornicz podkochuie się w Danucie. rz~sz ows iego, . ry wtargnął ·o cłrama, jak pan _ rzucił prz·ez zęby. l:i'cznych burd . 

W pewnej chwtiilii zauważył, że Kre- ~a~der-~by pan~ś~i,. azeby nrapastować I uderzył Krzysztowskiiego w twarz. Ale rów111d1eż i Danuśkia Kres ińska I jej 
si'ńska wymyka się z ogólnej sali, a za- Ją am worą_ mi· ~scJJą. , . . I Tamten pobladł śmiertelnie. Przez towarzys~o nile mi.lafo ochoty pozosta-
raz za nią chyłkiem wyślizgnął się . ~astana~~ia:ł suę własn~e, _czy nie po- sekundę stał jakgdyby oszołomiony. wać cNużeJ w łfuszczy _ 
Krzysztowski. ~amen weJsć d!o . polmJu 1 p~erwać Wres.zoBe zacisnąwszy pięści runął z Próżno zaitrzymywano pdrękną pannę, 

Serce zamarto mu w piersiach: czyż-lam to sam na ~am, kiedy _do us~u Jego do- okropny~ rykdiem w stroinę olndcza. poci~wając ją, że nte jest to znowu żad-
by oboje postarnowiilir spotkać się na szlo r~zpaczhiwe. wiołani1e dziewczyny: Niie w~adomo jakiiby obrót wzię1ra cala ne nie szczęścire, and n1ajstrasmiejsza hań 
osobności? ,,Tatusl'U ... Tatusiu!... sprawa gdyż dzied'zilc z Kalinca odbarz,o ba być pooa!Jlowa'llą przez pitian·ego dżen-

Zrozumiial, ż·e jest rzeczą niechlubną I Ni1e zasfan.awiając się wpad! jak pio- .ny b. ył 'ogromną si1fą którą w dodatku t~lmena. Dz:iiewc.zyn:a bezpowrotnte stra 
śledzić uk,ochaną kobietę. Tvlc jednak ra run do zamkniętego pokooju. usuokrotiniiał1o jego piijane siialeństwo. ~1la humor i niag1ić poczęła ojca do wy-
zy ,s~arzyt ~i1ę i m~1c~aflow~ł co c!Jo ~ier-, . , Nie spio·dzuewral się, żeb:v: ,dzi~dlz:i1c Ka- Lecz otlo już ttum gości z gospodarzem Jazdu. . . . . 
nosc1 pan, ze podsw1adom~e stail się. w 1 lmca piosunąl swą brutalnosc a·~ do tego na czele rzuci! s:Lę miiędzy an1agioodstów . --:- N11e wr~lz~ powiodiu, a1~ebyśmy nl!Je 
stosunku d? ruch soeptykuem - a me-!stopma ... On sam znal Danuśkę prawie i ro.zd!zi·elirł i.eh płynną falą. mJJeh tu Z'?Stac Jesz.cze giodzllllkę -mruk 
WtiJ~rę swoJą rozictlągnął ternz i na Da- j rok i rnigdy nile przyszło mu do głowy, Krzysztowski rzucał siię jak ranny ~·ął. pai~ M1·chał.' k!óry mzgrywiat właśnie 
nuskę. .by wykmzysrać szczęśliwą okazję i u- odyni1ec. Zdiołanro go jednalk obezwładnić sWIJe~·iie dla S!l'ebioe · zapow.iladającą sdę 
. Zll:uważyi!, że dziewczyna weszta do lkradkiiem zra~ować jej pocałunek. A tym i wyprowadzić z pokoju d!o kancelarH go partyJk.ę preferansa. J<:;ie_dy jednak dizdrew: 
3edne3 z bokowek, a zaraz potem zakradł 

1 
cz.asem ten p1Jany d:rab, brutalnie po·r- spodarza. czyna Jesz·CZ'e blagalmeiszym tonem po. 

się tam Zb1gnirew. ' 1wawszy Da1nuśkę w objęcia, bezcere- Tu, gdy się ml·ody człomieik awantu- ~tórzyla swoją prośbę, stary zaczął się 
- Scha·dzka czy przypadek? Nie- monjalnii1e całował rozpaczliwie bronrią- rowial dalej .RamińSk?i kaizall mu oblać zegnać z gospodarzami. 

wuem?ść Darn1śki, czy bezwstyd Krzysz I cą si ę. głowę zimuą wodą, poczem oświadczył , ~r~z. z Kresińsk~mi opuścił ziabawę 
towsb~go? . , I O~nńcz był czło~iek:Lem bardzo zrównio uroczyścLe: . rowmi~z 3J K~rrol ~rrncz: . . 

Ormcz posta'Il!ow1J sprawę t1;: zbadac iwawniym, teraz 31ednak krew uderzyła - Drogi Zbyszku nue rób mi tu burd OdJechah wsipolnemr salJ1lliam1. 
dokladrnie ~ nr~e ~dejść, dopó~i się ni1e. prze mu do g~O\~Y· Je~nym su~em znalazł się Za1chowaf.eś s~ ni~stosown1e wobe~ <Dalszy ciąsf jutro), -
konia. oo s1ię w tem wsizystkmem kryJe. ·obok Zb11g1mew~· ~ odlrz,uC11t g;o wtył. pan111y KresiińSlk:ilej, włęc też cliosta1leś po~ 
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Smutne echa • mis trzostw Polski 
Pp. Cendrowski i Wall zdyskwalifikowani przez P.Z.B.·P.Z.B. wyłonił z komisl1 dla spraw sędziowskich 
Specjalna komisja z.z. zajmie się zatargiem w pięściarstwie 

Poznań. 10 maja. I kwestią sędziowską I w rezultacie na wniosek Zdyskwaliiikowany obecnie orzez PZB p. l Poza powyższemi uchwałami zarząd PZB 
(S). Odbyło się posiedzenie zarządu Pol- prezesa Kuczyka wybrana . została komisla w St. Cendrowski był opiekunem ollmoliskim ple· postanowił zwrócić się z aoelem by odwróco

sklego Zwiazku Bokserskiego poświecone wy· sktadzle: prezes Kuczyk, Cynka i por. Lapiński śclarzy warszawsldch, które) to łunkcll oczywi- 110 się od tel destrukcy!ne) pracy a całą uwage 
łącznie sprawom związanym z wystąpieniem celem wszechstronnego zbadania ł•westli sę· sta pełnić Już nie będzie. Zarząd PZB zamiano-I pc;święcono najbardziej aktualne! obecnie spra
Warszawy na mistrzostwach Piilściarsklch Pol dzlowskiel w boksie i zaprojektowania odpo- wał obecnie opiekunem mir. Morawskiego, peł- wie przygotowania pięściarstwa oolsklego do 
ski w Lodzi, Jak również ściśle stem związanej wiednich reform I zmian statutu PZB_ nlącego obowiązki komisarza WOZB. Ołimp)ady, na której Polska musi być godnie 
kwestii sędziowskiej na tych samych zawo- • • * , • • * I reprezentowana. 
dach. •%• 

Na ;i;ebranl14 tem zapadło szereg nlezmier- I w 
nie ważnych uchwał, przyczem zarzad PZB U• s k J d a s k ll'l:I e1• z s arszawa • .lO maja, chwalił też dwie dyskwalifikacje. które dotknę- U CeS ~ rzeJOW I arząd zz za,mowar się na ostatnlem posle· • dzeniu sprawą zatargu w pięściarstwie i wyło· IY. byłego wiceprezesa WO.ZB p. St. Cendrow- 1 nił specjalną komisję w skłallzle: inż. Grabow· 
sk1ego i b. sekretarza. tegoz ~kręgu p, ;R?mana Isk, inż. Przeworski I dyr. Gedziorowski dla do 
Welta" ~bal są sędziami ~w1ązkow:ym~ I jako Polka zdobyła tytuł mistrzuni Austr1·i !kładnego zbadania sprawy. Komisja ta zajmie lacy, ~imo, że n~e plastui.ą ob~cme zadnych 8 , się też zbadaniem wyników walk łódzkich za· 
m~ndatow podlega1ą PZB. Zadnei kary nle wy I Wiedeń. 10 maja. ska pa.da i kuleje. Przy ~tanie 9:8 dla polki ma I kwestionowanych przez opinie. 
~!er~!: ~::0m.;,~s~~~:re~~s:~rret!!f~s~i~~~; yv finale .międzynarodowych f!Iistrzostw ~u- ona dwa mecz-hole, jednak ~athieu wyrównuje.! wg W....,.±# E 111

' • I I ł · b · · d h ł k Jl 1 • strll Jędrzeiowska pokonała nailepsza rakietę Przy stanie 11:12 dla Mathieu dwa meczbole I \ gd~:e~al: iu~~snJ~icli ePz~. za nyc un c n e francji Mathieu po zaciętej wal.ce w ~rz~ch se- m~ francuska, jednak ty~ razem p~Jka wyrów I Koszykarze poznańscy 
po s c tach: 4:6, 7:5, 15:13, zdobywaiac dz1ek1 temu nuie, wygrywa dwa koleme gemy 1 seta. 
osf:it :~c~~~~~=~1~· Pa~: 3t(~r'fs~~tu~~a_;.~1[ mistrzowski tytuł Aystrii. . Gra sta!a ~a ~ysokim poziomie. t.e~hnicznym w finale turnieju w Genewie 

z · · d k Iii' · i Po wygranym pierwszym secie francuska przy wymianie piłek bardzo d!ug1e1 1 regular-:~eś~J~:1:i~~rtcczd:uż::Y wawa~~~!sfieito~:~of:i prowadzi w dru~im .3:9„ Jedrzelowsk~ zaczyna nei. ~olka, s~rac.ając umi~iętni~ pi!~i. ściągała Genewa. 9 maja, 
zawodnl.ko'w z mi'strzostw i w os'mi'e do z.z. w tym m.omenc1e s1lrnei. atakować 1 wkrótce M.ath1eu do s1atk1, nas.tęprne mi.Jata Ja skute.cz- W drugim dniu wielkiego międzynarodowego 

6 6 5 dl J d O t 1 3 d turnieju koszykówki w Genewie poznańscy przyznał się do złamania dyscypliny sportowe) '!'Yr 'Y~uJe, ~ .Przy stanie gry : a. ę rze- me. ra rwa a prawie :o zmy. koszykarze odnieśli nowe zwycięstwo, bijąc · ·t . rd ść d ś - h ł iowskieJ, tems1stka francuska rezygmue z wal • • 1 7rawoi~1 
arno z 0 no ną uc wa ą za· ki i ostatniego gema łatwo oddaje polce. Pótflnały gry pojedyńczej panów o mistrzo tym razem Paryż 30:2'7 (17:19). 

rząB~ sckreta~z WOZB p, Roman Welt ukara· :r:ze~i set ma ~rzebieg. dramatv.czny. ~bie: stwo Austrii dały wy~iki ~astę?ujące: ~awo- Punkty dla Poznania zdobyli: Różycki (8), 
ny został dyskwalifikaclą trzymiesleczną za to tems1stk1 wygrywaią kolemo swoie serwisy, I row?kY - Maleczek 6.0 •. 6.2. 6.4. ~ateika .-- g)z~c~~~~~kką~8)(n~ój (5), Kasprzak (4), Stok 
że podpisał odnośną uchwałę WOZB 1 nie za- przytem Jedna~ daje„się zauwa~vć takty~zna I Vod1cka 6:2, 6:3, 6:2. "!" fmalę spotkaJa się więc Inne wyniki turnieju przedstawiają . 
strzegł sę przeciw niej. przewaga polki. W s10dmym gemie Jedrzeiow- Baworowsky z Mateika. , stępująca: się na• 

Byli członkowie zarządu WOZB oo. fol{el D bi ' li I Barcelona - Leodium 52:4. 
I Leniewski odmówili PZB bezpośrednich wyJaś e '1JIJJJno__, pr-e r•• w 0 Madryt - Bruksela 35:5. 
nień, zastrzegając sob1e wYstąpJenie na drogę & YV • "9JI Oba te mecze były nieciekawe ze względu 
sądową w razie prowadzenia dalszych docho· Reprezentacy,·na para Polski pokonana w Budapeszcie na zb.yt wielką przewagę zwycięców. dzeń, ze względu na to, że po rozwiazaniu za~ Rozegrany następnie mecz Barcelona 
rządu WOZB nie piastuiąc innych funkcji nie Budapeszt. 10 maja. ścił on m. in. obie piłki meczowe w 4-vm i 5-m Madryt zakończył się zwycięstwem Barcelony 
podlegah1 Jurysdykcji PZB_ Postanowiono więc W drugim dniu meczu tenisowego Polska- secie. 35:12. 
sprawę ich odroczyć, zostawialąc iei wznowie Węgry para węgierska Ferenczv - Dallos po- Warto nadmienić, że zarówno sedzia główny I Berlin przegrał z Milchuza 12:45. 
uie do chwili ewentualnego pełnienia 1>rzez obu konała parę polską fiebda-Wittman oo zaciętej jak i sędziowie auto'.""'i, p.opełniali w ~ecyduj_ą-1 W pótfinatowym meczu, rozegranym wieczo 
wi·mienionych Jakichś funkcji w pięściarstwie. walce w stos:mku 6:0, 4:6, 3:6, 8:6. 8:6. cych momentach razące błędy na mekorzysć rem reprezentacja Poznania pokonała GenewQ 

W związku z wnioskiem przewodniczące~o z wyjątkiem pierwszego gema gra była e- polaków. w stosunku 23:22. 
wydziału spraw sędziowskich p. Suszczyńskie- mocjonująca i zacięta. WQgrzy zaprezentowali Po sobotnim dniu Węgrzy prowadzą 2:1. Gra była piękna. Zwycięstwo polaków zaslu 
go o zawleszenle go w czynnośclach i prośbą się raczej słabo. Polacy grali chwilami dobrze, W meczu pokazowym Tarłowski pokonał lżone, gdyż górowali oni nad przeciwnikiem !'re 
PP• Biele~icza l Lewickiego o przenrow~dzenle Jednak zdradzali brak zgrania, priyczem Hebda l węgra Bano 6:0, 6:·3, grając cały czas pewnie i cyzją. podań i temperamentem. 
dochodzen w związku z postawlnneml im za- by! znacznie lepszy od swego partnera, zawo- regularnie. W finale Poznań spotka sie z reprezentacją 
rzutami, zarząd PZB WYhrał komisie z grona) dząc jednak w decydujących momentach. Pu- Miluzy, która w pólfinale zwyciężyła drużynę 
sedzlów obecnych na mistrzostwach w Lodzi I Barcelony 34 ·22 
w osobach pp, rotm. Koprowskieito z Grud:tlą· Drug a pora z· ka Ang I i i . . 
:~a~ r::!~k~:f:m zzb'::::i:~r;ut~~a~~~~;~~~: [ J f Wysokie zwycięstwo ŁTS6 
~~f0~~iż~~a;,~"!!e\{r<'e~~m~r~zKs:t~~~~1 ~~~: - Belgja zwyciężyła piłkarzy angielskich 3:2 (0:1) WIMA pokonana 6:1 
czycklemu z Lodzi. Bruksela. 10 maja. nawet na kilka minut przed końcem 3:1. f Lódź, 10 maia. 

Jako delegat zarządu PZB do teł komlsll Drugi mecz reprezentacji piłkarskiej Dopiero na 2 minuty przed końcemj Zwycięstwa. ŁTS<? różnica aż pięciu br~-
wydelegowany został por. Lapińskl z Poznania. AnglJ.ł zakon'czył si"' ponownie sensa- udało si"' anglikom zdobyć jeszcze ied- mek ~ spotkamu z silny~ zesp?ł~m WIMY nie Wreszcie zarząd zastanawiał sle nad samą • • . "'. • • "' przewidywał zapewne na1bardz1eJ nawet zapa-
••••••111•1111•••••••~•• CJą. Anghcy pokonam zostali w sobotę ną bramkę. . . Jony zwolennik biało-czarnych. ŁTSG wygra!o 

na stadionie brukselskim w stosunku Meczowi przyglądało s1e 40 tysięcy i iednak spotkanie to najzupełniei zasłużenie, Poks w sali Hakoahu 3:2 (0:1), mimo, iż Już w pierwszej mi- widzów. I choć może w zbyt wysokim stosunk~-
nucle gry prowadzili 1 :O ze strzału Zaznaczyć należy, że przed niedaw · Zwy~ięscy bł'li zespołem l~psz:vm a przede· 

W Czwartek Odby'ły s1·ę wLósa~I~1 litoakor.a, 1'1·u"· za- Cams"'lla nym czasem polska reprezentacja pił- wb szystk1ekm gra~ącyWmlMmAądrzei. ~ez befek~ł a'.e 
w • • • • • ardzo s uteczme. natomiast aw1 a się wody pięściarskie, w których obok członków Po przerwie grała reprezentac1a Bel karska pokonała BelgJę w Brukseli 2.0. w niepotrzebne kombinacie i w rezultacie na-

orgamrniącei tę imprezę Makabi uczestniczyli gjł niezwykle ambitnie, prowadząc już pastnicy jej tracili niemal wszystkie viłkl, a re· 
lei zawodnicy Bar Kochby, Hakoahu i Gwia- == =::.. kord pod tym względem ustalił Lećmiński, kt6-
zdy. Jl ry psuł wszystko. Do porażki zespołu fabrycz· w wadze muszei Graudenz I (Makabi) zre- Re1·ent Rżewski l Porażka reprezentac nego przyczynil się też w lwiej mierze rezer-
misowal z SzepeSelJl (liakoah); Graudenz II po wowy bramkarz, który zagrał w drugiej polo-
kona! na punkty Rojta iliakoah). Baumzecer prezesem ŁOZA pił~arsklej Niemiec wie. Conajmniei trzy bramki ma on na swem 
(M) zremisował z Zemanem (łfakoah). r Łódź. lO maja. Hamburg, 10 maja. sumieniu. 

W wadze koguciej Obarzanek (liakoah) po- Tegoroczne walne zebranie Łódzkiego Okrę W Hamburgu rozegrany został w sobotę mecz [ Tak więc słaba gra WIMY, dobra ŁTSO 
kona! na punkty Szapirę (Gwiazda). gowego Związku Atletycznego, które odbyło piłkarski między reprezentacją Niemiec, a znaną ! przy dość dużej jeszcze dozie szcześcia złoży. 

W wadze lekkiej Birnbaum (Makabi) zremi- się w dniu 5 kwietnia, nie wyłoniło zarządu i drużyną angielską Everton. Piłkarze niemieccy ły się w sumie na wysokie zwycięstwo bialo-
sowal z Jabłońskim (Hakoah). dopiero w dniu wczorajszym speclalnie zwo- -zawiedli, przegrywając gładko 3:0 (2:0). Meczo-1 czar::iych. W zespole ich na pierwsZY plan wy. 

Jabłoński (Gwiazda) zremisował z Zylber- łane zebranie nadzwyczajne wybrało nowe wła wi przyglądało się 20 tysięcy widzów, bili się obai skrzydłowi Berkman i Miłler 
bergiem (ttakoah). dze. Zebranie to odbyło się w 11:odzlnach wie· ~**• $wietnie, jak zwykle, grała obrona. 

W ringu sędziowat systemem iednego sę- ozorowych w lokalu KP Zjednoczone w obec• W, Luxemburgu reprezentacja Luxemburlfa W pierwszej połowie gra iest naogół wy. 
dziego p. Bryczkowski. noścl specJalnle przybyłego delegata PZA p. pokonana została przez piłkarzy irlandzkich 5:1. równana, po przerwie natomiast Ł TSG ma zna-

Trener Cejzik 
przyjechał jut do Łodzi 

Łódź. 10 maja. 
W sobotę rano przyJechał do Lodzi trener 

PZLA Antoni Celzik, który od poniedziałku roz 
pocznie treningi naszych lekkoatletów. Trener 
:cillk będzie tawić w naszem mieście do 30 
b, m. Pobyl Celzlka w ł .. odzi ma obecnie szcze· 
gółuic ważne :maczenJ..) w zwiazku z przygoto· 
waniaml do trólmeczu Lódz-ślask-Kraków. 

Duńczycy potwierdzaJą termin 
meczu z Polską 

Zarząd PZPN otrzymał w dniu wczoralszym 
Pismo od Duńskiego Związku Piłkarskiego, w 
którem duńczycy potwlerdzaia ostatecznie ter· 
min ~potkania międzypaństwowego z Polską nn 
dzień 4 października w Kopenhadze. 

Gałuszki z Katowic. · czną przewagę. Strzelcami bramek dia zwy. 
no nowego zarządu weszli: orezes reJent Koszykarze A z 5 cięsców byli: Berkman (2), Królewiecki, Voigt, 

Aleksy R.żewskl, I wiceprezes dyr. w. Mon- • • • Miller oraz Mikołaiczyk, a dla :wIMY honoro-
dalskl. li wiceprezes I przewodniczący wydzla- zwycię:tają w Budapeszcie wy punkt zdobył Boleń. 
łu dyscypliny dyr. Grosser, sekretarz p, Clszyń Sędziował b. dobrze P. Jędraszczak. Budapeszt, 10 maja. • ski, skarbnik p. Bernhardt, przew. wydziału W sobotę odbył się w Budapeszcie towarzy 
techu. p. Mllsch, przew. wydz. sedzlowsklego Dwa mecze tenisowe p. K. Borkowski, członkowie zarzadu ""· Berndt ski mecz koszykówki męskiej pomiędzy druży-
Maniszewskl I Kwiclńskl; komisja rewizyjna ną AZS a węgierską reprezentacją, akademicką. b D i 
pp. Hartlik, Keil i Wiankowski. Po zebraniu od· Zwyciężyli polacy 36=22· · 1 · O po ar av SB 
była się rewia zawodników łódzkich oraz wal· Po.zior:i gry by! niski. Obie drużyny gra~y Ateny, 10 maja. 
kl pokazowe. g?rzeJ, mż w ub. roku na igrzyskach akademie W drugim dniu meczu tenisowego o puhar Da• 

J kich. visa Argentyna - Ckecfa para argentyńska Zap„ Petkiewicz trenu e pa, del CasUllo pokouał§ parę grecką Stalio.s, 
W mi„dzynarodowym turnieju tenisowym N"-o)e~des 4•6 6•1 6•2 6·" Prowadz' Arge„-z Kucharskim We Lwowie " ty:.Ana ... 2:1. ' ' '' '' .„. 1 

.... Rot - Weiss w Berlinie odbyły się spotkania 
półfinałowe. Mecz Francji z Holalldlę zako!czył się w .W:arszawa, 10 maja. 

Petkiewicz wyjechał w czwartek do Lwowa 
dla odbycia treningu z Kucharskim. Petkiewicz 
wróci do Warszawy 16 bm., by być obecnym 
podczas próby przedolimpijskiej maratończyka 
Gancarza w biegu na 35 km. na Bielanach. 

Półfinały gry pojedyńczei pan: Adamson - pierwszym dniu spotkania wynikiem remisowym 
Couuerque 6:2, . 6 :3. Sperling - Manzutto 6 :O, 1 :1. Mistrz Francji Boussus pokonany został 
6 : 2. przez Tmunera 6:3, 6:3, 6:1, a Destremaeu poko

Półfonały gry pojedyńczej pań: Adamson - nał Hughana 6:4, 3:6, 6:3, 4:6, 6:1. 
3:6, 1:6, 6:1, 7:5. 

„CZARY" Dziś 
rewelacyjna 
premjera! 

Claude Rains 
.i ł,AY WRAY 

Film, w kt. 
życie walczy 
z niezbad • 
mocą Pierwszy raz w Łodzi! Początek o g. 12•ej. 

C:en~ miejsc od 84 gr. 
) 

' 
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Rih8ZO 

·Wspaniały gmach kina szanghajskie-
go płonął różnobarwnemi światła.mi. 
Wielką, wytwórnie urządzoną salę' 
szczelnie zapełniała dobornwa, europej- ---------------- ----------------
ska publiczność. Z ekranu płynęły tęsk
ne dźwięki murzyńskich pioisenek. 

Przed gmachem tłumy kulisów ze 
swemi rikszami. 

Za parę minut skończy się film .Uli
ca zaroi się elegancką publicznością. To 
na nich czekają riksze. Odwiozą białych ~ 
do domów, do kawiarń, do kabaretów. • -~ 

Mali, zbie,dzeni chińczycy niecierpli-~ ' 
wią się. Portier kinowy, odziany w "= = "'· 
szkarłatną liberję, od)!ania ich i nie mo- · • 
gąc dać sobie rady z tłumem, wzywa po- j 
mo.cy policji. · · 

- - Nr. :1,'i'A 

Tylko jeden chińczyk nie trad · spo- l .__ ____ ;;;;;.. __________ .__ __ __..;;_;;;:;;..... _________ _, 
koju Stoi z boku, nie rozpycha się i nie J Pat: - Zmordował mnie ten spacer Pat: - frajerze dężki, to nle har/ Pat: - O, czekaj! ... Widzi·sz? ... Z rze 
walczy o lepsze miejsce. I ·o pustym żołądku„. Nałykaliśmy się monja lecz fajny aparat fotograficzny.„„ ki wyllrazi jakiś ogrnisty protwór!... U trwa

. Stary już jest. Właściwie liczy dopie-1 wprawdzie świeżeg'J powietrza. ale te- Teraz j1ak wpadniesz d10 rzeki, albo jak ! limy go na kliszy!„. Taki•e zdjęciie może 
ro cz\erdziestkę, ale jego ciężki zawód 1 raz chci.atbym przetknąć coś namacał- cirę wilk poźre, albo jak srię rzu.::isz z trze· być warte kilkadziesiąt ztoc:d'Szów!... 
znis.zczył go zupełnie. 1 rnie}szego.„ ci ego piętra na bruk, to wiielil\i.ej straty n~e l Patachon: - No, to prztykaj, jaz-

- Wan - Hu - zawołał doń jeden z l Patachon: - StopL„ Pssst!... Jakiś będzi·e, bo mogę ci zrobić zd}ęcie i twoja da!.. Tylko poproś tego potworka o przy 
kulisów - Czekasz na swego gościa, l facet zostawi1ł w krzakach swą hanno- buzia po.zostante dla potomniości, rozu- joemny wyraz twarzy, bo on ma mill1ę 
nraiwda? nijikę!... Poczekaj, we·zmę ją, może nam miesz, fujaro ?!„. nieszczególną!.... 

- Tak. On ie~t w kinie. . l się przyda!... · 
- Tobie dobrze - wesłchnął kulis. l 

Zawsze masz parę kursów zapewnio-1 
nych. Powiedz mi, czemu ten Anglik tak I 
ciebie popiera 7 • 

W an Hu wzruszył ramionami. 
N. • ł I 

- ie wiem - s.zepną . ! 
Wan-Hu dopmwdy nie wiedział... I 
W tei chwili właśnie otwarły się 1 

drzwi rzęsiście ·oświetlonego gmachu. 
Kulisi stłoczyli się na małym odcin

ku. Rozpoczęła się zacięta walka o każ- ' 
de)!o pasażem. · 

Tylko Wain-Hu w dalszym ciągu nie 
ruszał się~ miejsca. . . . l = „ łv. ·i~~~ . 

W reszc1~ ukazał s.1ę Jego Anghk. ==- . . · . , . . , 
Był t~ szpakowaity, elegancko ubrany, I Pat_: - Stuch~J!.„. Wp3;dla n:_.1 do gło-1 _Pat: - ~~J spokoJ:·· N11e rób Nłoc~om 
wysoki mężczyzna. lwy baJeczina mysl!„. Zriob1my k:1lka sen- l..ornkurencJ11„. Naraz.11e mamy tu drug1ego 

Rozejrzał się dc:k~ł·a, a gdy . spo- '. s~cyjnych .. zdjęć a p·otem sprzedamy je 

1 

potworka. O~ ma bard~o .dz~wa~zne r~gi. 
strzegł Wan-Hu usm1echnął się 1 ma-, y.; redakcJI!„. . Pata~hon. -: Dobra. Je~t, prztykaJ!... 
chnał mu ręka. 1 Patachon: - Dosikonal'e!:.. Dawno Ciekaw Jestem Jak te zdJęc1a wypadm.ą!... 

Po chwili Wan-Hu iuż pędził w kie-' już marzyłem o tern, ż.eby- wstać-repor- \No, pani-e jeleń, : proszę się gapi6 na apa
runku dzielnicy zamieszkłej przez An- terem- fotografem! Tylko gdzie masz rat!.„ Raz, dwa, trzy! DziękuJę!.„ Go
glików, wioząc 'swego st·ałego gościa. ; sen~:acje? .„ Chyba, że poj:edziiesz do Abi-j' t~we! 

- Jak się miewa:sz stary? - rzucił . synJ:r! ---.--............ --~-
Anglik swe stere~typowe pytanie. · I Q ~, ( 

- Dobrze, panie. I · · / 
- Czyś już dziś coś za-robił 7 I \\ ~ \ 
- Nic, panie. \\\( g, 

I na tern skończyła się ich rozmowa. l "i 
W go•dzinę później Wan-Hu znajdo-! 

wał się już w swem nędz.nem mieszkan·1· 
ku. Nie szukał więcej pasażerów. / , 

WiP-dział przecież, że jutro znów za- I /( '\ 
robi. Z samego rana odwiezie swego i 
Anglika do biura, później do restauracji, l \.. ·.Jo-/ \ . 
a wie czo.rem chyba znów do jakiegoś Io- i r;_ ~ l_,A_/ 
kalu. . I · , .... „ 

Przed dwoma mies-iącami spotkał go 1 

.""1: . 

Pa.t: - Prędko!... Sensacj1aL. Wiieża ra
djowa wali się w gruzy!.. Za to zdjęcie 
dostantemy ornnajmnd·ej 50 zfodszów!... 
Patachon: -'-- Nareszcue los zaczyna się 

do nas uśmiechać!... Sensacj·e same wła„ 
żą nam pod aparat!... Tyrko żeby potem 
ri,ie powied:liileli, że myśmy sami tę wie
żę przewalili! 

poraz pierwszy. T e)!o dnia opadał ze \ · 
sił._ Anglik wdał s~ę z nim w r?zmov:ę. ! Pat: - Katastrofa samoch?dowa!.„: Pat: - Skoro j 1esteśmy iuż .obok d~vor- ! 
Chińczyk poraiz pierwszy w życm zwie- 1 Brawo!..„ Raz, dwa, trzy!... Pame z leweJ ca, wstąpmy na peron„. Moze lJędz.iemy l cha!!„. Greta Garbo we wtas11.1ej osobie!.. 
rz.ał się nrzed białvm ze swych nie- ; strony, pan z:a wys10ko podiskoczył, ni,e mieli szczęści1e i a).mrat nastąpi zderze-1 Co za sensacja!.„ Nikt o tern nie wie!„. 
szczęść. P-0wiedział mu, że stracił jedne-! widać pana wcale za zdjęciu! nire drwuch pociągów.„ :.. Patachon: - Mam wrażenie że ona 
go svna, że ma chorą żone i dwie małe I Patachon: - To może ich poprosimy, Patachon: - Kilka takiieh katastrof, sama też o tern nie w.iie„. Chodzi.' jakgdy-
~órki, że młodsi. silniejsi kulisi odbiera-

1 

żeb~ jesz~ze raz tę katas.tr~fę powt6-1a za roik możemy by~ I?iHoner~mi... Wal by była Vfe śnie! Za to z·dfęcie dadzą 
1ą T"U rały zarobek. rzyh„„ P1erwsz.orzędne z·dJęci:a!.„ Co za na dworzec! Strasznae Jestem ciekaw, co nam oonaJmnilej 100 z.t1ooiszów! •• 

I od tego dnia Anglik nie ko.rzystał 
1 

emocja!.„ Za to zdjęcie dadzą nam setkę tam sfotografujemy„. 
już 7 innei rikszy. 1 r.apew11.10! 

Wan-Hu wiedział, S!dzie ma na nie-j ri't---,-....,.,,,=r---.....,...,.._,, 
po czekać. Nie walczvł już o miejsce nai 
dwo-rcu, w porcie, czy przed wspaniałe-) 
mi ho·tełami. I 

Aż wreszcie nadszedł ten srtraszny l 
&~. l 

- Będziesz musiał szukać innego pa 
sa.że~a --:-- powiedział mu Anglik - żal I 
m1 c1eb1e„. · 

Wan-Hu nie śmiał pytać. Sądził, że · 
jego Anglik opuszcza Szanghaj. . 

Ale ~dy nazajutrz, iak zwykle, przy
bie .P,ł zdys.zany przeą biały paŁacyk, uj
rzął znów swego posażera. 

- W ponurej celi więzienrnej znaidowa-j Pat: - A ter~z j1a~~a do redakcj1i!... Pat: - Uszanowan~e dla pana reaaKI Pat: - Co?„. Pan nile wierzy?.„ Mo
lo się ~rz:szł~ dwudzi~stu. chiń~~yków. To ,_był na~:z na]'szczęsl~w~zy yomyst w to1:a~.„ Przyn_i1eś~iśmy kiHrn sensacJ.'.°jnych że pan na mi·ejscu obejrzeć te zdjęcia!.. •• 

A wśrod mch · pob1t~ 1 posimacz·?nylzycm!... Jak. to .dobr~e, ze Ja się znam na z?J~c ~a pansioe~·o poi~zytne~o pisma„. Prors~ę!... Ale oo to?„„ Dlaczego nic nde 
Wan-Hu, który płakał, 1ak małe dziec- sztuce fotografI.czneJ!:„ . · 1 aJ•emmczy potwor, ktory moze sprawa widac na tych kliis'Zach ?!... 
ko. _ I ~atach~~: - ~a r.eszcze poszuka.m; dz,ić koinj1ec świata, i jego krewniak- j-e- Redaktor: - Fujiaro zatracona!.. .. 

- Za co cię .wsadzili? - spv;tał go i m,oz~ gdz11es zniaJdę apara~ do zdJ_ęc le~ ? dz1w~cznych rogach, zawalenie się Pi1erwszy raz widzę takiego durnia!... 
jeden z wie.źniów, ie.go star"." znaiio:my. l dzw1ęk•o·wych„. Wtedy Z'robimy maJą- w1.ezy radJo~eJ, st.rasznia katastrofa sa- 1a.ki z pan~ fotograf?„. To pan przy; 

_ Anglik kupił powoz - 1ęknął I tek!„. mochodowa 1 przyJ.azd Grety Garbo! GZ~1ennem swietle wyjmufo klisze?! 
Wan-Hu - Miałem przy sobie nóż. Zra- 1

1 
I Redaktor: - Swi1etnie!„. Jeżeli to!Pre-cz!... · .„. 

nilem jego konia. prawda, co pan mówi, dam wam za ca-
Dot. ly film 200 z.to.tych! 
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